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Koniec przedwojennej ery 
w 5tanr.:h Zjednoczonych.

Interwencja mocarstw w obronie ftustrj I
w ramach paktu 4-ch?

Ałiloi- poniższego ;u'tylkułu p. W.i 
ileeju.it lijeliiaiski od •fkjtkiLinustu lal sla- 
Ju mjoHiła w SI. Zjednoczonych i .spo 
.strzeżenia oraz twierdzenia zawarte w 
tysn airiyiwle, opa.rtte są na bezpośred­
niej obserwaeji stosunków amerykań­
skich. (Red.)

Ostatnia zmiana na stanowisku 
prezydenta IS-baauiw* Zjednoczonych by 
ta wypadkiem bardziej znamiennym, 
niż zwykła  zmiana zwierzchnika w!a 
dzy w jkonaw cze j.

Zmiana ta polegała n ietyiko na 
zamianie osób, ale oznaczała zasadni 
cza zmianę kierunku umyslowośc: —  
zastąpienia jednego politycznego swia 
lopoglądu nowym .

L xs— prezydent H oover był najwy 
bitniejozym iprzedstawicielem idei eko 
nomicznogo liberalizmu (laisser fai- 
re,t dci, której i  w ic iow y  kryzys gospo 
darczy zadał decydujący cios

Zgodnie z tą ideą bogaci, jeżeli 
byli do tego zdolni, mogli zbogacać 
s ę  w dalszym ciągu i gromadzić ma­
jątki, biednym natomiast pozwalano 
staczać się bez przeszkód dalej po rów 
ni pochyłej.

Chociaż w czasie ;public*/nych w y ­
stąpień Hoover powtarzał zda ire  IIen 
ryka IV  że „pragnie widzieć kurę w 
kolle każdego obywate la11, to jednak 
poza obręb wynurzeń słownych nie 
w -Jiodz ł i wątpliwe, / zy  wyszedłby 
wówczas nawet, gdyby ponowo, e zo 
stał wybrany prezydentem.

Przypuszczając, że proces taki 
trwałby nieograniczenit długo (brak 

.k r y z y s ó w  gospodarc; y ch i gw a łtow ­

nych p rzewrotów ) taki stan rzeczy do 
prowadziłby do wytworzenia się kolo 
salnćj o1 garchji z przewagą gigantycy. 
nycb korporacyj.

Co do zagadnień m iędzynarodo­
wych Hoove«r był stanowczym zwoten 
n ikłem polity ki gospodarc »ego  nac jo ­
nalizmu.

Hasłem poprzedniej demokracji 
1'epubI'kańskiej by ło  zdobycie wszech

tatowych rynków dla tow arów  aine 
rykańskich i jednocześnie odgrodze­
nie się wysokiemi bar jerami celncnr 
od importu towarów  zagraniczny ch. 
W  jaki sposób państwa obarczone dłu 
gami wojennemi m ogłyby n aby war n 
nu rykańskie ,to\v.ir\, nie mając sami 
możności zbvtu swych własnych na 
rynku amerykańskim —  pozostało 
sprawą niewyjaśnioną-

Chwilowi ożyw ienie amerykan 
skiogo eksportu —  zwłaszcza od roku 
1925 sjiowodowane było udzielaniem 
przez Am erykę  znacznych pożyczek 
zagranicznych. Skoro tydko pożyczk i 
przestały być udzielane nieun kniony 
kryzys wybuchł.

Adminisiracja H om era  usiłowała 
dowieść; że zastój w handlow ych' obro 
fach i bezrobocie w Stanach Zjedno 
czonycb było tylko odbic em gospo- 
darczego kryzysu przeżywanego przez 
inne kraje świata i że gospodarcza 
struktura Sianów Zjednoczonych po­
zostaje nadal c-alkiem zdrową.

S ie  trzeba dowodzie, że rozum o­
wanie takie i re  wytrzym uje żadnej 
krytyki. P rzyczyny światowego kryzy7 
.su gospodarczego tkwią w waru u 
kach gospodarczej struklury Stanów 
Zjednoczonych w nicmniejszy m stop 
niu niż w hmych krajach, będąc nu-ro 

dem w ierzy cielskim Stany Zjednoczo 
ne są pow-ohine do rob kierującej i w

ogólnym ukladz:e życia gospodar-t ze 
go św iata ponoszą dużą odpow iedzią! 
nośe.

Pogląd taki na mięoz.' narodowuj 
rolę S mów- Zjednoczonych uzyskuje 
sobie coraz większe uznanie śród 'C*zyn 
irków7 dęc\dujących ameą-ykańskiego 
s-poteczeńs-iwa

Powojenna era, z je j  skłonnością 
do spekulacji, materjalizmu i nacjona 
fizjimj należy do przeszłości. Rozpo 
czyna wię nowy okres w życiu kraju. 
Roosecelt właśnie jest powołany do 
zapysania nowej karty w7 histoiji Sta 
nów Zjednoczonych i śwbata.

W alerjun [betińskf.

FA)\i)V.\. (Pat). Między l.omly- 
nem, Paryżem i Rzymem loezy się 

wymiana zdań co do skuteczności in 
terwencji mocarstw w Berlinie w oh 
ionie Austriji-

Rząd austr jarki zwrócił się do trą ­
dów W ielkiej Brytanji, Francji i 
W  loeh z przedstaw ienicm obfitych ma 
tcrjaiów co do zagrożenia integral­
ności Austrji i bezpieczeństwa obce 
nogo rząou anstrjaekicgu ze strony 
Aiemicc. Ostatnie wypadki, zwiasreza 
krążenie aeroplanów niemieckich nad 
Austrją i rozrzucanie wrogich rządu 
wi ulotek wywołały w rządzie austr- 
jaekim silny niepokój co do dalszych 
zamiarów Hitlera.

Angielskie Fortigne Office uw* 
żae ma interwencję za celową jedjnie  
w7 tym w ypadku, jeżeli nęozie to istot 
nie interwencja zbiorowa W ielkiej 
Bry tanji, Francji i Wtoch, utrzymana 
w ramach, przewidzianych prrez

„pakt czterech mocarstw". Decyzja w7 
tej sprawie ma leżeć w ręku Mcisseli 
niego, albow iem zarów no w Londynie 
jak Paryżu istnieje gotowość przedsię 
w zięcia takiego kroku, którego ren U 
zaeja wymaga współpracy Rzymu.

- «MS*»

Gandhs został osadzony w więzieniu
AH M ED dBA D , (Pat). W  dniu

wczorajszym z rozporządzenia władz 
brytyjskich («itnrthi :o-t;d pr;cwiezio

ny specjalnym w agonem do miasta 
Po:ma. gdzie osacizony zostaje w w ię 
zieniu.

Japo n ja zbroi się.
PARYŻ, (PAT). — Do „Tcmps“ donoszą 

ł Tekw: miiryiiDiki' ustiiiil <f;ilszą
część Wielkiego pi-ogniiinn morskiego cesai-

Kampanja „odbudowy narodowej^ w St. ijedn. 
Rada państwowa.

W ASZYN G TO N . (Etat). Powstała 
rada państw o >a, złożona z biKf osób, 
której zadaniem jest czuwranie natl 
kampanią odbudowy narodowi j

W  przybliżeniu oc< niają, że !/« 
przemysłu Stanów Zjednoezoryeh, za 
irndniająca 6 miljonów7 ludzi, dobro 
w oinie przyjęła kodeks prezydenta 
Rcioseyelta. Johnson stara się przy-

śpies-yć rokowania z przemysłem sta 
Iowy m i naftowym, by doprow ad ru­
do ustaieiiia godzin pracy, płac i « n  
produktów, w7 tych "ufcziach przemy s 
łsj. 700 tysięcy pracodawców przyjęto 
proponowany im kodeks. Giełda ba­
wełniana w- Nowym  Yorku zastosowa 
ła kodeks Booseycita-

Jak to będzie z długami werenneml?
Warunek prezyd. &oo$eveita.

L O N D Y A .  (Pal). „D a ily  Eyprcs.s" 
przynosi dziś sensacyjną w indorność, 
z Waszyngtonu, jakoby prezydenl 
Roosevelt w najbliższych dni ich Pa 
mierzał za v :adomić W ie lką  Brytanię 
i innych dltrśników, iż rozw  i >anie 
przez Am erykę sprawy rewizji  dłu 
góv.7 wojennych może nastąpić dc>p e 
r ) wówczas, gdy przeprowadzony bc 
dzie skuteczniejpr°grani gospodarczej 
odbudowy wewnętrznej i ceny surow

10 miljonów w sr&hrze.
PARYŻ, (PAT). — Agencja Haya.sa dom 

,si z Waszyngfonu, że suma dzies/ęeiu nijlju 
nów dolarów w srebrze, o/r/ymana przez 
Stany Zjednoczone ml W :elkiej liry/an'\i jako 
spłatn ralj w dn/u 15 ezerwea, znajduje są; 
obecnie w mennicy w Sa.n Francisco. Srebro 
nie będzie zużyłr do przetopienia na mono

ty, gdyż w obiegli w Stanach Zjednoczonych 
znajduje S[ę waluta srebrna w ilość/ ponad 
500 młljonów dolarów, przewidzianych usta 
wowo. Srebro angielsk e służyć będzą- jako 
gwarancja emjsji banknotów, znanych pod 
nazwa. ...s/lvert — eertifica/“ .

W NIEMCZECH.
Demarcbe * sprawie porwania Francuzów.

PARYŻ. (Pat). Ambasador franco 
ski w Bei/.inic , Francois Ponci t. usku 
tccznił w croraj ostry liemarehe u rżą 
du Rzesz} w sprawie ostatniego porw^

nia trzech Francurów z terytorjum  
Saui-y i uprowadzenia ich pod terro­
rem na terytorjum Niemiec.

Co się stało z Loebem?
PARYŻ, (PAT). Dzienn/k „Frciheit" 

donosi z Saarbriieken, gdz/e przebywać iii;'ul 
były przewodniczący Reichstagu, I.ocbe, że 
już mi dwu miesięcy niema o Loebem żad­
nej wiadomości. Gazeta stwierdza, żu z ka

iuiIu t. zw. ..Landwerkanal- wydobyto oprócz 
ciała jM-s/a Siell/nga, jeszcze zwłoki nsmin 
i.*ób. których na z wąska otoczone si| iajemni 
ca. P/snio znpyiujc: Czyżby los Locbego m/a! 
być /denfyc/ny z losem Stcłtinga?

Świadczenia społeczne dla 
obywateli obcych.

B E R L IN . (Pal). W  dniach od 25 do 
28 iipea lir. ofbradowała w Berlin ii' 
druga sesja polsko— nienrecka w 
sprawach opieki społecznej. Delęgac. 
ja polska pi-zeprowadziła z delegacją 
nieniieckicsgo -rządu wy.m- amę zdań co 
do uregulowania praw obywateli jed 
nego ipaństwa do świadczeń społecz 
nych państwa drugiego. W wyn ku 
rokowań pozostała zachowana do po 
Iowy września r. b. uzgodniona po 
przednio między obu rządami prak'v 
Ka

Tupetu nie brak.
BERLIN. (PAT). — Na powitanie min 

dz/eży faszystowskiej, k/óra przyby/a na wy 
cieezkę do Nfeni/ec, odbyło się w ambasadz/e 
włoskiej w Mcrl/n/c zebranie, na k/órem im/e 
i)'rm rządu Rzeszy wiial gości włoskich rad 
ca minis/erjalny Hegert. Ośw/adezył on, że 
zwyc/e.slwo Hitlera nad komun/stami, poró 
w nać moż.na z wiełk(emi bojami dla ochrony 
kultury zarhodn/ej Europ} przed hordam/ 
azjaiyekiemi. jak np z bitwami z Mauranr 
Hunnam/. Turkami. Następny mówca, amba 
sador włoski, oswiadezyt. że N/emey muszą 
znów stać się we/tkicmi / silnein/, ażeb} 
wspóln/e z W/odiami podjąć walkę przccw 
wrogorn cywilizacji.
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[ Prywatna Szkota Powszechna im. T. Czackiego -

m

Stefana Św l^torzecklego
przy Koedukdsc. Gimnazjum im. T. Czackiego w Wilnie

(z pełnem i praw am i)
W  rolcu szlc. 1933/34 czynne będą  odd z ia ły  od I-go do V -go .  D o  oddz ia łu  

I-go p rzy jm ow an e  będą  dziec i urodzone w  r, 1927 lub wcześnie j ,  b ez  egzaminu.

W  FCoedukacyjnem G imnazjum im. T .  C zack ie go  będą  c zynne  klasy od Ii-e j 
do V l l l -e j .

Z fcp i*y  przy jmuje  i udzie la  in form acyj cod z ienn ie  od 10— 13-ej kancelarja 
Gimnazjum przy ul. W iw u lsk iego  13, tal. 10-56, gmach własny. Obszerne boisko 
(w  zim ie ś l i zgaw ka )  i o gród  szkolny.

Średniowiecze w centrum 
Europy.
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BERLIN, (PAT). — Donoszą z Nuryni 
bi rg; «  dwu przykładach samosami, z za 
stosowaniem pręg/erza.

Ulicain/ prz(diii/eś«'a Noryinbcrgi, Stein 
bud I maszerował wczoraj były szłurmowiec, 
obwiesifony dwoma szyldami, eskortowany 
przez szturmowców. Nu szyldach był napis: 
„Jesieni nędznik/cm, skradłem koledze ro 
wer“. Skradziony rower prowaidz/ł by/y sziirr 
mowfw przed sobą Podobny pochód odbył 
s/ę w •ii/ejscowośei Spal. Prowadzono sziur 
Bioutru, który okradł kolegę podczas kąpieli.

„Kupuj zaraz".
W A S ZY N G T O N , (Pal). Gtmeral 

Jobns-on ce-knn wzniużenia kanipanj- 
na t z &9z iMulnięisienia konsumeji we 
wnętrzne j w m \ śl jn-ograniu prezydep. 
ta Roc*ievilla 'projponuju rozpętaine 
u;kcii ]>i-;>pagfindow(‘j pod haGtem: ..K a 
ja-iij zaraz". V,'edtug opin ji n'(.‘których 
kól aniFi-ykańskich —  pewną oznaką 
polepszenia isię sytuacji gospodarczej 
ji P s-paiiek ilości upadłości. M 'ano\vr 
cie iicz.ba upadłości w ostatnim tygod 
niu w ubiegłym m c.iUica wynosiła 33S 
p-Ą: w tym samym czasie 1932 r. wy 
■jYOsiła £9t9.

stwa Japonj/ n:«, rok 1934. Koszt w.tkonanńi 
tego programu wyn/es/& 670 miljonón jon. 
Program przewiduje budowę 2 lekkich krą 
żowiiików, 2 okręlów lotniskowych, 1 okrciu 
do rozrzucania m/n, 14 kontrtorpedowców, 
6 łodz/ podwodnych, 11 o krę i ów, uie obję 
tych tranklatein londyńhł^m, jak np. pości 
g,;wiec łodzi podwolnych / t. p. Pozatem ja 
pońskie m/nistcrstwo marynark/ pozew/duje 
otworzenie ośmiu eskadr powietrznych. Wri 
szeie jeszcze przed rok/sm 1938 będzie uno 
wi czcśnionycb k/lka krążowników.

— 0()ó—

Znowu z pnwodu mgły.
CLARENYińU-. (l':‘t). — Zaiog/ bydropia 

nów iskadry genera/a Pallia zajęły już m/ej 
san w lo.-iziacli które miały 'cii zawieźć <1 > 
samolotów, k/edy genera/ riatb > otrzymał de 
peszę racjową, zawiadamiającą, że u wybrz® 
ży irlandzkich panuje silna ingla. Z tej przy 
czyny start eskadr* odłożono. Zam/rrza nna 
w}ruszyć w powrotną drogę o godz. 4 - -  
w< dług czasu lokalnego.

WIADOMOŚCI z KOWNA
Z A D ŁU ŻE N IE  SAM ORZĄDÓW  

U T K W  SKICH.
1 lipca 1933 r. zadiu źcn je sam orządu wy 

nasjio 19,647;5ó0 litów . \a  spłatę tych litu 
Sftiw p r t e o n t f A y iy  sam orządy 2.716.886 Ijtów . 
N iesp łaconych  długów pozostaje  oko jo  17 
m tljonów  ljtów . (W ilbii).

P I RM ISTRZ K O W IE Ń SK I O SPttAVVAf.fi 
K O W N A .

Burmjstrz. kow ieński GrauTogikas ud.cc- 
ijt  wywliadń prasowego na 'temal b ieżących 
spraw im. K ow n a :

.sytuacja finansowa Kowna jesit dosvći 
-ciężka. Nic.podohr.a jc.st zrea lizow ać p rzew j 
dzianego budżehi. Is tn ie je  ca ły  szereg potrzeb  
naU.zwyezajnych, których w żadnym  bu-dieęie 
n iepodobna iprzcwjdzJeć. Budżet’ potrzehny 
jest jedy.niie na to, żeby zbytn io  się n je od 
<lali-ć od zam ierzonej Ijnji. Śk-jśłę wyikonanie 
budżohi nie da o ję  jednak pom yśleć. Zada­
n iem  burm istrza jeest czuwanie, bv nie wv'l. 
w orzy t .sję deiicyit. Doitychczas d e fjcy lu  nie 
było- W ysuw ano .zarzuty, jak oby  .zarząd mia 
sla czyn-; pewne w yda lk i bez uspraw jed!ivyje 
nna ich przy pom oci dokuonentóyy. K om jsja  
z Min. Fuiaiiisów po joży ła  kres wszyslk  in 
lym  n iejasnym  zarzutom . W w. b. dochody 
są o 500 tys. Ijlńw  w iększe n jż w r. ub (W ił 
bj)

Goścfe p. Marszałka 
P f ł s y d s k f e g o ,

Jak się dowiadujemy onegdaj przy 
byli z w izytą do Pik liszek w odwie- 
dziny do P Marszałka córka Pana Pre 
z>denta hzeczypnspołitej p. Zwisloc 
ka oraz, syn Pana Prezydi nta, nowa 
m ianowany poseł Rzuczvp lypoiiłej w 
Tok/o.

Goścy- podejm owani przez pp. 
.Marszalko-stwo zabawili w P-ikilisz- 
kaclt do popoiuonia -naslępnie udali 
się do Trok.

W e z o r j j  dosiojn'- wycieczkowicze 
zwiedzili W ilno  i jego  zabytki. W ieczo  
rem iKiiichali do Warszawy.

eow oraz iirodukcja będzie ustal)1 lizo 
wana. W  związku z teru R n -cy.lt 
ma wyrazić  oczek wanie, że Wifclka 
łlr;. i a u ja uiści przypadającą w grud 
niu ratę w  yviększvch rozmiarach, ani 
zoli to uczyniła w czerwcu to n.V w 
srebrze lecz w zlocie. Poywższa wia 
domosc , Daily Expressu“  nie znajdu 
je polyyierdzenia w  innytdi dz enni 
kach a-ni leż yy.śiód innych sfer, poza 
prasą.

K£»

Z w y c i ę s k i  l o t n i k  w s t o l i c y .
Wspaniała manifestacja na cześć kpt Skarżyńskiego.

W  ARS/ AM' vPut). O godzinie 
1( min. 30 na lotnisku Moliotowsk em 
zgiomadzily się yy-ielolysięcznc tłumy , 
az-?by poyyitać kapitana Skarżyńskie 
go. Trybuny, ustawanie do. kola lot 
niska, zapetnily się .publicznością-

O godz. 16 min łO, mniej yyięcej 
ii". 0 minut przed yyyznaczoii} iii ięrnr 
nem przylotu kpt. Skarżyńskiego, na 
podjum, przygotoyyane dla pr/edstawi 
c e l i  Rrządu, p rzyby ł 'p . ju-a/as Rady 
-Minislróyy Jędrzejewicz. mar-/, dek 
Sejmu Syviialsk\ biskup po łowy ks. 
Gawlina, szef deąiarlamentu lotnictyva 
puIk. RaySski, prz.edstayvici.ele yylad/.

Na poyyitani" lotnika przyby ł: róyy- 
nież charge d’ a lfaires francuski, argen 
lyński, ałtasches wojskowi.

Nad trybuną rządoyyą poyyieyyały 
f la g : o  barwach polskich, francuskich 
brazylijskich i argentyńsl-ich.

Niebayy-em nu horyzo-ncie uka/ala 
isię ayyjonetka kpt. Skarżj iBkit go yy 
otoczeniu toyyarzyszącycb mu K lkm ia  
stu isainolotóyy nu iii w-skipli. liskad ra 

szybko zbliżyła się do lotniska. poszYm 
toyy-arzyKząoe aeroplany opuściły nv 
jonetkę, która już sama zatoczyli 
krąg nad lolnisk em a naslępnie nad 
trybuną rządoyy-ą, stopnioyyo opuszcza 
jąc się coraz niżej.

0  god. 16 min 50 kpt. Skarżyński 
zatrzymał swój samolot o 'kilkanaście 
metróyy przed trybuną. Do samolotu 
zbliży-ł się jeden 7. o f icerów  i pomógł 
yyysiąść lotnikowi, którego powitafa 
najpieryy małżonka jego, po lem  pułk. 
Rayski i inn'. Na trybunie rządów ej 
poyyilał lotnika p. prem jcr Jędrzeje-

yy icz, na-stępniier iprzy dźwiękach hy,n 
nu narodoyyego y ceminister spraw 
yyojskoyy-ycli Fabrycy udek.o.royvai kpt. 
Skarżynskiego oruercm.

lv.pl. Skarży liski wzruszony odjio 
yyiadal na krótkie przemóyvien a i ju-- 
yyiaszoyyania. poczem z-bliżyt s,ę do nu 
kroi orni i yyygłos ł przez radjo kilka 
ł̂óyy do ludności stolicy i yy.sz estkicti 

którzy go słuchali Poczem wsiadł do 
sam-oebodu iobjeżrfżał lotnisko, \v:!a 
■ iy entuzjastycznie przez Itluim lud 
ności.

Szereg p rz jb y łych  na lotnisko au 
lomobili iowarzy szyło zwyc ię .k  emu 
lo tirkow i. Następnie utorfiiov.ał .się 
ikbiiX)'vód sałnoclmdóyy. g tó iy  yyyra 
szy 1 na przejazd ulicami storcy.

W A R S Z A W A . (Pat). Po uroczyulem 
powitaniu na lotiusku kpi. Skarżyn 
ski ago ulormoyyał się długi k.wowóii 
samochodóyy W  iiieryyszem aucie, o 
toczony swymi* naj-bliższynr, jeclu t 
kpi Skarżyński yy itany ży yy iotoyy em. 
okrzykami przez zgromadzone tłum\ 
na ulicach mia-sta. Z lotn ska koroyyóo 
podążyt do pomnika Lotnika, gdzie 
kpt- Skarż} oski z łożył yyieniec. Na- 
stOpnie nl-eą Ragutela udał się znaki- 
mity nasz lotnik do Behy-ederu i tam 
wpisując -się do ksigi zameidoyvał j>. 
M a r s z a łk oyv i P : łs ud s k i em u o p o wr o c ; e 
z Ameryki- Po łudn iowej po przelocie 
Oc-eanu. Wśród szpaleróyy publicznuś 
ci. yy-ś>ród okrzykoyy „N iech  ż y je "  -  
koroyyód ruszył dalej Al. U jazdoyy-skie 
mi. Koszy koyyą, Marszałkoyy ską, Kre 
d}toyyą. Krakoyy-słrem Przedmieś 
ciem. N,i jdacu Zamkoyy-ym zair/ym ił

się. Kpi. SKarżyński jKidążył na Z ,  
inek, by tam złożyć meldunek o swo 
im powrocie.

ZkoleJ łotniik nasz udał się do Ac 
rokiabii R. i3 w Alejach Ujazdoyyskich 
tauf w salonach kluskowy ch  zebrała 
s ę najbliższa rodzjna, jaispektor armji 
generał Orlicz Dreszer, prezes L igi 
-'łoi skii j i K.donjałnej, dalej pułk 
Rayski, praedstayy-ićiele aeroklubów 
z całej Polski, konstoruktoroyy;e samo 
lotu R. W. D. 5 mft Drz.eyyiecki. Wę- 
drychoyyski i Rogalski, koledzy i przy 
jaciele.- Po  yyspólnej fo togra f j ; - naystą 
piło yyręczenie k))t 'Skarżyńskiemu 
cennych okolicznościoyy ych npom n 
kóyy. od Aeroklubu R P. państw. Za 
kładóyy Inzynorji i t. d. Lotn ik opoyy ia 
uał o syyych yy-rażeniach z podróży. 
W  'tym  ezasi-e tłum publiczność1, ze­
brany- na ulicy przed gmachem, urzą 
dził SKaiżyńskiemu oyyację. Lotnik 
udzielił następnie yy-y juśn eń przedsta 
yy-icielom prasy o  ostatnim etapie poil 
róży W ystartował yy niedzielę rano 
z Boulogne sur M ere-; przybył na lot 
nisko pod Łodzią  tego sam-ęgo dnia 
o godz. 16 m. 5. Skarżyński tłumaczył 
przedstayy icielom .prasy, że przed przy 
lotem do stolicy chciał spędzić jeden 
dz eń yyśród najb liższej rodziny, wv 
bidoyy-ać yy- rodzinnych stronach, prze 
o c ie c  nad miastem Wartą, gdzie na 
m ie jscowym  cmentarzu spoczywają  
zyy joki jego rodzicóyy. W  Południoyyej 
Ameryce niezyyykle serdeczn:e jirzyj 
moyyany był przez miejscoyyą ludność 
a enluzja.stycznie p rz iz  polską cnń- 
grację.

Pod protektoratem  P, M arszałka Józefa P iłsu d skieg o  H I
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r: S  10 d z ia łów  i tarc rybny p rzy  sadzawkach ||H

g  PAW ILON DROBIU I ZW IERZĄ T FU TERKO W YCH  0
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Polskie loty transatlantyckie.
Odzyskanie niepodległości z jednej 

strony, a kolosalny rozw ój teelin iki—  
z drugiej o tw orzy ły  przed młodem 
lotn ictwem polskiem szerokie hory 
zooty. Stara zasada wolności m ó r '  
tembardziej stosuje się do powietrza, 
gdzie żadnąch barjer i przeszkód— 
zwłaszcza na odpowiednie j wysokoś­
ci —  bvć niemoże. Na tej znanej 
uznanej prawdzie bazuje się własna 
w  p ierwszym  rzędzie n iebezpieczeń­
stwo przyszłej w o jn ą . Do sprawy tej 
-wrócimy później. X a r a z i e parę słów 
pod adresem ostatnich i najbliższych 
polskich lotów.

Ry lob j bezcelowe powtarzać tutaj 
raz jeszcze i rozw ałkow yw ać  obsze* 
ne iszczegóły z lotu kpt. Skarżyńskie­
go, zwłaszcza, że bohaterski lotnik 
z pewnością opublikuje wyczerpującą 
relację, tak jak to uczynił po swym 
loc ie  okrężnym dokoła A fryk i.  Nie 
będziem y też tu się baw ili w oklepane 
superlatyw-y Odnośnie kpt. Skarżyń­
skiego. Czyn iego m ów i sam za siebie. 
Kpt. Skarżyński odwrócił  nową złolą 
Kartę w dziejach lotnictwa po-lsk ego 
Chodzi nam w- tej chwili o znaczen.e 
zarów-no tego lotu, jak też następne­
go, zamierzonego lotu mjr. Karpin 
skiego-

Nazwiska Orlińskiego, Żwirki. 
W igu ry  znają już wszyscy lotnicy 
świata. Ostatnio do lej plejady p r z y  
by ło  nazwisko Skarżyńskiego. Mniej 
szczęśliwe, acz niemniej śmiałe : zdo 
bywcze  by ły  loty Idzikowskiego, K u ­
bali, Hammera. Teraz interesuje rych­
ły lot mjr. Karpińskiego, który pokryć 
ma o lbrzym ią trasę W arszawa— L o n ­
dyn  —  Konstantynopol —  Bagdad -- 
Buszyr —  Kalkutta —  Rangoon 
Bangkok — - Singapoore —  Palem 
bann —  Batawja — Port Darwina 
(Australia). Trasa ta liczy około  21 
tysięcy kilometrów-

Te  wszystkie nazw ska i te wszvrt 
k ie  loty, nie mówiąc już o  pomniej 
szych mają iprzedewszystkiem olbrzy­
mie znaczenie' propagandowe. Jak w 
swoim  czasie Nurmi roz,slaw-ił na cały 
świat mało znaną Finlandję, ,tak I.in 1 
bergh okr\l nową sławą w ielką i po ­
tężną Amerykę, tak każdy taki udany 
lot polski roznosi do w-szystńńch /akąt 
ków  kuli ziemskiej -polskie imię W 
d z :si-ejszej epoce sportu i rekordów  
jeden lot udany w ięce j znaczy niż 
sążniste artykuły w  prasie zagranice 
nej czy inne drukowane lub ustne 
majstersztyki propagandy zagrj.nez- 
nej. Popularność zaś tego czy owego 
narodu czy państwa jest w- większości 
w ypadków  synonimem jego  mocarst 
w ow ego  prestiżu w- op in ji  świ ita 
Tego  zas lekcew-ażyć niepodobna. Ka­
żdy (przeto zwycięski lot polskmgo 
lotnika uważać należy za nową cegłę 
w  gmachu naszej m ocarstwowei pań 
stwowości. Trudno dziś nawet prze 
w idzieć w jak ich  okolicznościach mo 
gą kiedyś przynieść nam owocną ko 
rzyść echa dzisiejszego raidu Dakar 
•— Maceia czy W arszaw a— Austrulja, 
tak jak trudno by ło  przewidzieć, że 
nip. zatopienie amerykańskiej „ L u z r  
tanji“  przez n iemiecką łódź podwod 
ną w yw o ła  tak opłakany dla N iemiec 
zwrot w  amerykańskiej opiniu pub 
licznej-

Drugie znaczenie zw-ycięskich poi 
skich lotów* polega na propagandzie 
wewnętrznej, na budz-eniu w  duszach 
polskich tych p ierw ias tków  mocy i tę 
żyzny, które w duszach angielskich 
np. —  będąc zapoczątkowane przez

e s t r z a  „
► b> L © 4 U

zwycięski bó j admirała D rake ‘a z n ie­
zwyciężoną armadą hiszpańską —  
dały w- rezultacie Ang lj i  panowanie 
na oceanach. Kto wie czy myśl o  szlu- 
chetnem współzawodnictwie, myśl o 
sięgnięciu w yże j : dalej pobudzam  
zwycięstwam i Orlińskiego, Żw-irki, 
Skarżyńskiego nie w ą tw orzy  w  naro 
dzie naszym m ocarnej w-oli ku bez 
konkurencyjnemu opanow-aniu prze­
stworzy? Polscy lotnicy i polskie apa 
raty zdają egzaminy świetnie...

Dalej, w-arto się zastanowić nad 
znaczeniem zwycięstw powietrznych 
dla przyszłej wojny, o  de zjednoczone 
w-ysiłki pacyfistów- odwrócić  jej, nie 
zdołają. Dziecko każde dziś wie, że 
punktem ciężkości przyszłej w o jn y  
będą: lotnictw-o i gazy. K to  zw yc ięży  
w  powietrzu —  ten w ygra  wojnę.
0  tern ch ,ba  dwóch zdań być nic 
może. Gwarancją zw\cięst\va zaś nic 
jest liczba aparatów czy liczba ludzi. 
Duch i sprawność, m oc wytrw-aniu
1 szczęście, p recyzy jna  współpraca 
Dilota i motoru —  oto w a ru n k i  w  któ 
rych się odnosić będzie zwycięstwa 
Dotychczasowe nasze walki o  niepod 
legło.ść nie dały okazji do rozwinięcia 
akcji bo jow e j w- powietrzu na skalę, 
w  jakiej odbywało  się to w-e Flandrii 
c zy  Szamipanji w latach 1914— 1918. 
N ie mieliśmy ani R.chthofena jaa 
Niemcy, Mii Guynemera jak Francu 
zi. W  wypadku jednak wojny naszym 
młodym, w a lecznym  w  pow ietrzu  o r ­
łom przyśw iecałyby nazwiska: Orli 
ski, Ż\y-irko, Skarżyński- W  takich 
warunkach i ,przy- takich tradycjach 
nie trudno się narodzić polskii nni 
R ich lhofenow i ozy Guvneuieroyvi.

New.

P od a ,2 s.ę do wiadomości Sz. Publiczności, iż z dniem dzisiejszym

Z O S T A Ł  O T W A R T Y
K O N C E S J O N O W A N YKANTOR WYMIANY M. ZŁATIN

W ilno, ul. W ielka 21, telef. 9-19.
K U P N O  i S P R Z E D A Ż  walut zagranicznych, złota, srebra, papierów

wartościowych, listów zastawnych, akcyj, po­
życzek państwowych i t. p.

Przyjmuje wszelkie zlecenia do Banków Ziemskich.

Na święto puttowt 1 p jfku piechoty
Legjonów.

W  dniu 6 sierpnia b. r. obchodzić 
będzie 19 rocznicę swego chhibnggo 
powstania pierwszy z pierwszych pułk 
piechoty Leg jonów , który m  bój pro 
wadził osohiścą: W ódz  narodu Mar­
szałek Józef Piłsudski jako pierwszy 
jego  Doyy-ódca.

Historję własną pułk 1 piach ity 
Leg jonów zapisał zł-olo —  krwawemi 
zgŁoiskami w dziejach walk o niepod 
ległość. Świadczy o tern n a jw y m ow ­
n ie j u Boga i ludzi 1000 mogił rozeta 
nych jak Poteka długa i. Niemka. Mo 
gił tych co na błvskach swych bagne 
tów ąyskrzeszałi dawji-e hasła za n a ­
szą i waszą wolność, niosąc Je na Ba 
to row ym  szlaku. M ogił tych, co oeną 
krw i i życia za wolność i n i.podlcg 
łość Polski zapłacili, ok ryw a jąc  imię 
żołnierza polskiego now-ym lnurem, a 
sztandar pułkowy glorją  zwycięstwa, 
której w idomą odznaką jest krzyż i 
wstęga ..Yirtuli M ihtar i ‘r, jako naj-

więk.>ze od W odza  Naczelnego uzn.i- 
n ię .

Pułk szczególnie dla nas W iln ian 
drogi tein, że wielu jego żołnierz', na 
naszych cmentarzyskach śpi snem 
wiern ie zasłużonych, a k tórzy  legli na 
polu chw-ah w obronie drogiego ich 
Kom endantow i W ilna . Pułk tern md 
szy nam, że ściśle z W ilnem  zespołu 
ny od lat 1 1 , n ietylko wierną u hraui 
naszych pełn i straż, lecz prze jąws/y 
w  spadku świetne tradyc je Leg jon ) 
we, ofiarną pracą społeczną —  gorą 
cą miłością zn :ewala nas sobie- T o  też 
w  dmą (i sierpnia żyw ie j zabiją ser 
ca na ze na w idok szarych szeregów 
tego pułku, sprężyście w  takt 1 Bryga 
dy sunących przez ul.ee W ilna w  dei\ 
ladzie. Tych  iszeręgów, które wzorem 
swoich w ielk ich  poprzedników uko 
chały serdecanie to Dziadkowe stare 
W ilno , piMftt i w iernie czuwając u
jego bram. W . M.

Niema już mi^onerów w Ameryce.

W szęd zie  do nabycia .

KRYZYS D O T K N Ą Ł  NA  W E T  G A N G STE R Ó W

Mekka miljoneruw, E ldorado przedsiębrer 
czycb ludzi, kraj, gdzie wystarczyło zacząć 
z niczego, żeby dojść do olbrzymiej fortuny, 
Ameryka na naszych oczach podlega głciu, 
kim przeobrażeniom naskutek długotrwałego  
kryzysu.

M ilioner amerykański znajduje s'Ę na 
wymarciu.

Wszystko jest jeszcze w  stanie p łj nnym. 
w stanie wrzenia, w  chaosie katastrofy, ale 
z n ('ej w y la ira  się nowe oblicze Ameryk;, zu 
boża.łej i o stopie życiowej bez porównania 
niższej.

Pałace, stajnie wyścigowe, wysfaw-n'e pro 
wadzonc domy trzeba likw llowae. Wszystko  
jest na sprzedaż, ale niema nabywców. Kipo  
teki ciążą, zadłużenie jeszcze wzrasta.

W  nowojorskiej alei m iljoncrów Park  
Ayemie co ilruga rodzina spada powoi' na 
coraz niższy szczebel zamożności.. Przy czyn 
szu 10,000 dolarów płaci ste zaliczkami po 
100 dolarów  miesięcznie. W łaściciel nie o,po 
nuje, fco co ma robić. W idzi, żc żony jego 
lokatorów noszą toalety z zesz/ego roku. —  
Zlikwidowano całą służbę zamknięto zbyte 
czne pokoje. Meble są stare i bardzo c“nne, 
możnaby je sprzedać, ale n 'k i n-e kupuje.

Kto inny winien jest skarbowi państwa 
20.000 dolarów  zaległych podatków i poło 
wę tej sumy swemu bankowi. Przed kra 
ebem posiadał magazyn wartości milj. dola 
rów, a jego kredyt bankowy dochodził -Jo 
200 łysięey dolarów-. Dztejaj wartość jego  
majątku spadła do połowy, nie jest w  stanie 
opłacić swych urzędników-, znajduje się w 
przededniu bankructwa.

SAM OBÓJSTW A Z R U JN O W A N Y C H  
M ILJO N ER Ó W .

Są dzi i w Nowym  Y"orku zrujnowani m.i 
jcnerzy, którzy sypiają w przytułku nocnym, 
Tnir woła odrazu zejść z tego świata.

Jack Mortimer posi.a.dał w  momencie kra 
chu na giełdzie nowojorskiej przed trzema 
zgórą laty dwa m iłjony dolarów . Porwany  
w  wir ru5ny przez półtora roku wałczył. —- 
B ył człowiekiem energicznym i inteligent 
nym. Nie potrzebował jeszcze wałczyć o ży 
C;'e, ani nie chodzTo mu o zarobek. Pragnął 
doprowadzać do porządku swoje interesy i wy 
równać zaciągnięte zobowiązania. Nie zdołał 
tego dopCąe. Pope/nit samobójstwo.

Mortimer był graczem. Dziś zarobił, jutro 
stracił. To jest reguła gry. Bardziej jednak 
pożałowania godni są ludzie, którzy strać? 
ii owoc całego życia, ciężką pracą zarnb/o 
ne oszczędności. Os/cm tysięcy banków zhan 
kratowało w  Stanach Zjednoczonych z deno 
żytami drobnych ciułaczy.

— ■

B EZR O BO TN I —  PO SZU K IW A C ZE  GRUDEK  
ZŁOTA.

Bezrobotni, pozbawieni oszczędności, rn 
tują się jak mogą.

Setki jeb pcilaży/y dr: kantorów Kaliforn  
ji, do kawern Los Angelos, żeby wznowić 
zawód zarzucony przed blisko stu laty. Ne.il 
brzegiem rzeki San Gabriel rozbili' swoje na 
mioty i codziennie można ich widzieć, juk 
przem ywają piasek, poszukując grudek złota 
Zarabiają w ten sposób jednego do dwóch 
dolarów  dziennie, co zaledwie wystarczy, by 
nie zginąć z głodu.

Nad tern obozowiskiem nędzy powiewaj,! 
transparenty z. wybranemi stosown/e do sy 
fuseji napisam;-: Obóz Deprejsk... U ljea Hoo  
vcra. . Plemię łudzi zawsze bez grosza-

Nazwisko poprzedniego prezydenta Sta 
nów jest dziś w  Ameryce synonimem nędzy.

Kryzys amerykański dotknął nawet gang 
sterów. W idać to z tego, że nie praktykują  
już oni tych wystawnych ślubów lub pogrze 
Ków. które przed kilku laty swymi kafafnl 
kami. srebrnemi, złoeonemi truuinam.', m»i 
zvką. kwiatami, budziły sensację i zgorszeń?1 
Ameryki. p. n.).

T ysące  parasoli na plaży.

W  obaw ie przed  strasz,liwomj upałam i, pa 
.niującenii ober u je w- K a jiifon rji ludność <Uje 
sjątlkami tysięcy  aiejeka nad m orze, szuikajar 
och łody w wodzie.

I  l l h :

Na izdjcjdiiu na szum wid .zimy itylażu w Iz os 
Angeles j . tysiącam j pa ras pil i, pod łk lorom  i 
chron ią  się w ycieńczen i uipałem m ieszkańcy 
r o 2'pa i o n y  c.11 i  arem  s>ło-n oczji y  m in {a « l .

Polska —  Włochy.

K U L T  M A T K I
we współczesnei literaturze litewskiej.

Matka —  święty i kochany wyraz  
każdej m owie ludzkiej. Miłość mat- 

Zy n a  —  to nieskalane w  swej czy- 
lości uczuc.e człowieka. Miłości mai 
zynej, niejeden w ie lk i pisarz „wiała, 
a wdzięcz a swoje najp iękniejsze d; ie 
a“ . Tak  m ów i Ludas Gira —  jeden 
e współczesnych heletrystów i kry- 
yków  litewskich.

Czy ma rację? Chyba tak! 
P r zy jr z y jm y  się więc młodz utki 'j 

nało znanej w świecie% a zwłaszcza 
i nas, współczesnej literaturze litew 
kiej. Ona również, może nawet bd>- 
[ziej n.ż którakolwiek, najwspaniah 
ze stronice poświęciła matce

Napozór n ik ły  i ubogi dorobek 
iteracki L i tw y  dzisiejszej, szczególną 
:wraca uwagę zainteresowanego, na 
iwolucję charakteru młocjrfcli poelów- 

beletrystów litewskich.
O matce literaci litewscy piszą 

>ardzo wiele. (Dotąd spotkałem czter 
Iziestu ośmiu autorów). Przy tem  każ 
ly  z mch, niezależnie od  rormy, czy 
iposobu ujęcia, dąży do jednego celu, 
śtóry św iadczy o  chęciach przedsta 
A-ienia matki w  najwspanialszej oka 
tałości. Ubrać w bezcenne szaty i po 
Jawić ma najwyższym  szczyci.e

A le  myśl podobna u .młodych pisa 
:zów  litewskich zjawia się n ie  odrazu. 
Dochodzą oni do tego drogą  pewnej 
?wolucji. I  to w-łaśnie jest najbardziej 
charakterystyczne-

Oto kilkonastuletni młodzian, opa 
lony słońca spiekotą, pasąc stado b y ­
dła na porośniętych kw ia tam i łąkach, 
m arzy  o szkole. Ma wielką chęć do 
nauki i ciągle tylko o tem mówń...

W reszc ie  nieustanna prośba z ant a 
je  przez rodziców  wysłuchana. I po ­
raź p ierw szy  w  życiu chłopiec udaje 
się do w iększego maista.

Przybytek  'upragnionej oświaty. 
Pokarm  dla duszy. Zbliża się z lekiem 
i drżeniem serca... W  pensjonacie na 
kurytarzu spotyka kapłana Ucznio­
w ie  tytułują go „o jcem  prefektem*'—  
-uszyszał Zdziw i! się!...

Dotąd przecież księdza w idyw a ł 
ty lko w kościele lub, przybywającego 
z kolędą. Ale wówczas.... M a tk a 'zm u ­
szona była chłopca z za pieca wycią 
gać... A  fu — • ksiądz go synem na­
zywa!...

Zostaje poprostu oszołomione. 
M.asto w yw iera  na nim zdum iewają­
ce wrażenie. Gimnazjum, un iw ersy­
tet ruch. g ^ i *  maiszyn. turkot takso 
wek, reklamy, świetlne m igawki, as­
fa ltow ane ulice, p iętrowe gmachy, 
schody, korytarze), .porywają  go, po 
chlaniają ca łkow ic ie  jego wrażliwość 
i uczucie. W  głow ie  mu szumi, dudni 
W  obawie przed dostaniem lekk iego 
obłąkania lub uderzenia krw i na 
mózg, zostaje —  literatem!

Odrazu natchnienie czerpie stąd, 
co go  najb liże j otacza.

W A R S ZA W A , (P A T ). —  W  środę, w  obęc 
ności głównego sędziego Millera, odbyło się 
losowań,>  dla rozgrywek tenisowych o puhar 
Davisa między Polską a W/oehami, k/óre od 
będą sję w  piątek, sobo/e i niedzielę.

W  wyniku losowania usialono, żc w o/:i 
tek walczyć będą Hebda ze Stefa.nim a Iłu  
czyńskii z Ser/orio. Skład polskich zawodu;

Miasto wpraw iło  go w zdumień !?, 
dlatego też uważa je za swoją muzę. 
W znos i na cześć miasta entuzjastycz 
ne okrzy?ki. Rzuca się w w ir  m iej 
skiego życia, aż do przesytu.

Po  pew nym  jednak czasio z nie 
mniejszem zdziw ieniem stwierdza, iż 
k :na, kawiarnie, kabarety, dancingi, 
cuchnące zaułki, ubikacje, pissuary 
oraz przesycone dwiillenk em węgla 
pow ietrze  jednostajnie ją i powszed­
nieją.

Dlaczego ?...
„P rze ć  eż ten p ierwszy poranek 

mego pobytu w  mieście, w ydaw a ł się 
jakiś niezwykły... Spałem na czwu'- 
teni piętrze- Obudziłem się. Do izby, 
pełnej łóżek, przez okno w  dachu 
wycięte, padały promienie słoneczne. 
I nayyet m w iec i fy  niektóre senne jesz 
cze g łowy. Na ścianach wisiały ohra 
zy. Było tak cicho, jak w  niedzielę 
w  domu przed sumą. Z głęh doleciał ł 
do mycli uszu echo jakiejś pieśni 
Z ciekawością przysłuchiwałem się. 
jak p ierwszej kukułce. Zdawało ni 
się, że anieli śpiewają...

T o  byda pieśń zakonników W y  
iskocżyłem z tóżka i pobiegłem do ok 
na. O, cudny dzień słoneczny! Tu 
chmury nigdy zapewne nic pokrywa ją 
nieba- „T u  zapewne nikt nie v\ie, co 
to jest trud 1 Lecz melodja była rz e w ­
na, rzesyna i pełna smutku111).

I je g o  ogarnął teraz dziwny nie 
określony smutek... '  ieoczekiwaip-' 
żal i tęsknota. Brzed oczami stanęła 
w ieś rodzinna. Gościniec przez nią 
przechodzący. Białe brzozy i ‘pochy­
lone krzyże przydrożne. Dom. Przed 
gankiem rozłożyste lipy i) kasztany.

Jady — zaftójtza form 
zwierząt.

Wj-ełe gatunków  zw ierzą t w yposaży ła  na 
tura w polężną broń  w  pnstacj faciów, kló- 
rych  zw jerzę la  Ile u żyw a ją  n ietylko do o)>r«> 
n>- ii izdolivwa,nja ipożywienin. Nłerz-adko iv ic  
yvii:ną ofjairą tej broni staje .sję e.złoywiek.

Medwzy, |y.]i»cl y *  m orzach połudńiowyc.b, 
posiadają  njttkowany przynząd, k tórym  wsą­
cza ją  jadł ipod skórę ■kąjjjąicyng się, oraz poła 
w jaozom  pereł, gąibek tub ptoRti. Jad to.i 
yy-ywohije u ozłow ieka iju-zygnębienie, dusz­
ność, oraz wy.r.ypke znaną pod ,nazwą po 
knzywśkj. Sko.rp'ony europejskie są mało j.i- 
d ow ile . podczas gdy "indyjskie i a frykańskie 
są b a rd zo  njeb-ezpioeiznn zwła-szcza dilą y łz y  
ej. P rzyrodm icy znają ja d o w jle  rak i,’ sITinogi1 
i  pająkli, zw-Jaszcza ipołudniowo-ainei-ykan- 
skje. W!e AYło.czeęlh, Hi&zpanji i Fnuicja ży ją  
pająk  ta rant ula, któreąo u .k««zenie. mb w w c i  
ływ ać yved!ug yyicrzeń ludow ych  szał tnnecz 
ny. Slląd tskuferznym iśrodikiem pnzpojw jego 
iiką.SiZeniu ma być m uzyka. I k iuci* owadów , 
a takżw  p a jąk ów  są mjeliezipieezjie rpw n jeż 
i z togo poyyodu, że oprócz yyproiyy-aidża.nia ja­
du ipnzyiczyninji} sie do wszczepian ia drołj- 
noustrojóyy- choTobotyy-órczycb.

Do ow adów  jiirtowiityirh należą yy&sz-, pin 
s.kvv,a. pchła, mucha hjsizpariska, pszczoła, 
osa, mróyy ka, oraz groźny nierzasSco dla ż y ­
c ia  czjow jekn  szertze.ó Nrryyet n iektóre ryby, 
g łów n ie  kostnoszk ieletowe, zran jw szy  ofiarę 
zębmiii, lulb koltcamj p łetw y grzb ietow ej;, 
w.sąęfeftją je j  na.sstęipnie jad, w j w o łu jący  s ilny 
ból, -zapalenje naczyń l.m fn lycznych , ronow i 
cę, poty. gorączkę, osłabienie serea. Z ja d o ­
w itych  p łazów  wspom nieć należy o- r o p u ­
chach. T ru ją ce  substancje zawarte są u nizh 
n ie  w gru czo ł, jam y ustnej, jak  u wjęikszo- 
Cj wym ien ionych, lecz w gruczołach skó’ - 
nych. Jady ropuch d rażu ją  s iln je  spo jów kę, 
w y w o ju ją  wymioty', drgaw-kk zatrzym u ją ser 
ce, ipodaioszą -cśśnienje k rw i. P od obn y  jad 
w ydz ie la  skóra trytona.

YVireszefe do najgroźiniejs.zyrh zw ierzą t uz 
b ro jon yc ll w jad y  nalecą węże. Pełno  deb w 
rndjaPli, Meksvk.u, Bi-azylji,, Egipcje . AA’ In 
d jaeh łjcizba ludzi pokąsanych ipuzez samego 
ty lko  okuJannjka wynosi roczn ic p rzesz ło  2ii 
ty.s., z których 45 ipro um iera TbjoTnikieir. 
w  k tórym  Wąż ana^a.zynuje jad, są gruczole  
umiieszcizone p o w y że j kąta paszczy. AV rwch 
zn a jdu je  się przezroczysta , źó łtaw ? eiec.z, za- 
wiierająoa składn jk i sita-ie, od k tórych  ofrec- 
ności za leży  itftziałanje tru jące jadu. 1'rzc- 
konarno się, tże proszpk p ozosta jy  po w ysu ­
szeniu jadu o ku I a ra jka d zia ła  zabó jczo  j e ­
szcze p o  16 latach. Jdd po ukąszeniu spływa 
do rany (przez zęby jadowe, nm feszczone w 
górn e j szc/ęce.

Jady w*ęiżt>w- podzie lić  mpiżna na substan 
c je  atalkujjgco sy-slem n erw ow y Ą substancje 
d zia ła jące  szkod liw ie  na krew . Te, k tóre  nla 
kują system  nerw ow y, pow odu ją  w y in jo ty  
bie-gunkę, śeJiność, pornżemja b ib  d rgaw k? 
olinrżanie tem peratury, upośtodzenie odd"- 
clwt j OTynirości serca i l. cl. Jadv d zja fa jąc? 
na krew- z  więJr-rza jii Ud i zmniejsz+i ją jV- " 
krzepifiiwość, w zględn ie ni-szcz.ą ciałka ezerwn 
ne. Cz.łowjck pokąsany przez węża gin je rn.ij 
eząśyii-ej albo wśród, szalonych  botów-, wpada 
jąc  w-proslt w- szał, albo spokojn ie, wśród u Pa 
•ty •czucia i św jadom ośei. Śm ierć .nastąpić mo 
że juiż po  kil.luinas.tu iiiim Uiicli. najczę.śewj 
zaś po Ikiliku wizględnie Ikiiilkupastii gody, 
naeh o ile w  m iędzyczasie  -nie -nadszertj ra 
'•inek. Przedsta w jd-efem w ężów  jadow jiyco  
w  naszej szerokoiśę.j gęagra ficzne j jest. na<- 
gót n iezbyt grozńia, żnp ja zygzakowata.

— o ( ) o —
ak.

ków w grze podwójnej zostanie ustalony do 
piero w  piątek po połudn/u. W  niedzielę w  
pjerw.szym meczu Hebda walczyć będzie z 
Serfor/o, następnie Tłoczyński ze Stcfan:m. 
Losowanie o tyle szczęśljw-e, że decydujące 
punkty mogą się znaleźć w  ostatnim M u  
w  rękach Tłoczyńskiego, kfóry w  tak(eh wy  
pa.dkaeli zasze sto[ na wysokośej zadania. —

Czysie, o rzeźw ia jące pow ietrze,
\j izh :e, maitka .staruszka w ba rw ­

nej spódnicy siedzi wygodnie na ła- 
Avie j obraca kołowrotek. A może za 
myślona przez okno wygląda na goś 
ciniec, k tó r jm  sj-n iprzed laty o.lje- 
c lrtl ; - nie wraca.-.

T j iv e patrz, mamo, przez okno,
Tak smutno hen... za widnokrąg —  
Tam nie fa lu ją j nje ryczą 
Zielonych mórz hału a.ny zjołene.
Ty nie pa/''z, mamo, przez okno,

głębokiego njeba mgły błękjtne — 
Biali aniołowie spletli ei warkocze, 
Biali aniotow/e j rozplolą je.
„Ty  nje patrz, mamo, przez okno.
Nie Twoja idzie gościńcem tęsknota 
Nie ciebie poejąga ten stary krzyż...
N i czarna wstęga białych piaków —

wzwyż.. .'* -)

Nagie uczuł, iż coś go  zabolało. 
Poruszył ustami i wyszeptał— Malko... 
„Gtos T w ó j  drżał, wym aw ia jąc  -ostat 
nie sto w t. Nic wiem, czy z .radości, 
że będę mógł się kształcić, czy też dla 
tego, że wieczorami, przygnawszy-sta­
do z pola, nie usiądę u Tw o ich  stru­
dzonych nóg, nie ucałuję Tw ych  rąk 
i —  u 'a poproszę, żebyś mnie do szk i 
ły oddała ’1 “ I.

Pow oli  przychodzi do przekana- 
nia, że matka jest najw iększym bez­
cennym jego skarbem. Nieprzebrane 
źródło indoSci i natchnieni i. Tęskni 
do niej. A le jechać lam w tej chwili 
nie jest w-stanie. Zatrzymuj;! go stu­
dia lub inne przedsięwzięte oho 
w iązki.

AA ychodzi przelo, choć na tor k o ­
lejowy, by ujrzeć przynajmniej, jak 
pociąg w  stronę ojcowiz.ny podąża. 
„S iedziałem  jeszcze długo, aż stop-

Stsn zdrowia woj Klrtlklisa.
O stanie zd row ja  p w o jew o d y  pom orsk ie 

go K irfiłd isa  dow iadu jem y się (środa god j. 
22) co mtsłętpuję:

J-uililtołwiek łcmpei-atura jest nje wysoka 
(.->1.5. puls 105). to  jednak  stan .ąliorego josrt 
iitoi.iiI ipow'.-nżiiy. —  AA" środę wietazorem od-!,y 
to iśflHf koniłyljnm . w ktćrrem tc ą jj udzjiił <lr 
Ztmęyn. <fr. lj-imjński, dr. -Sz+gJcman j p r-v  
b y ły  w łaśnie z urlopu uaczeln jk  w v d z i j i i  
.zdrowia Ur.z. AA"oj. dr. R-udz. liski. Chory p«/,i 
staje .nadal p od  sta ją  opieką d-ra Zarcy-na i 
dr. T ym ińsk iego . AAro jew oda K irtik ljs  o !r/v 
m a ł z Pom orza .szereg depesz z życzemiajTii 
rych łego  ipawffoiu d0 zdrowiu. —  W ie le  wy 
b itnych  osobistości p. w icew o jew oda  Janków 
ski p. nrezydent miasta M a-lć»z«wski j jan i 
p rzyb y ło  do sa-uatorjun ipod wozw . i  w . I j
ze fa , in fo rm ow ać  '.sję o zdrow iu  pacjenta. __
Do chorego w slęp  m a ją  ty lko  lekarze i naj 
b liższa rodłzina

— O ^ O —

G J E fc o a  w a r s z a w s k a .
AA’ ARSZA\VA, (P A T ).  —  DEAAjlZA"; L o u  

dyn  20,87 —  29,57. 5śowv Arork  6,74 —  6,(91 
N. \"or)k kabel 6,75 —  6,67. P a ry ż  .05,00 —  
.•14,01. S zw ajcaria  176,40 —  172,54. B erlin  w  
Obr. p ry  w : 216,40.

P A P IE R A  PROC.: P o życzk a  Kon wersyjna 
46,25 —• 46,76. 4 proc. dołwrówika 40 7i5 —  
49,50.

A K C JE : Bank Polskii 80,50 —  81 001
D O L A R  w  obr. ip ryw .: 6,68.

R U B E L  .zjo ly 4.81.

i re je  w ipraestrzeni dym i ucCgtos po­
ciągu- Myślałem wówczas, że ten coz 
ruszony pociąg, jak huragan przele-.K 
dziś jArzez moją ojcowiznę. Potem- 
Avszedłeui na pagórek  i spojrzałem- w 
tę stronę. Lecz z w yją tk iem  obłoków 
nie w idziałem nic.

Całą piersią wchłaniałem w siebie 
w iatr z łam lej, strony przepływ ajacy. 
AATedy w  sercu budzło się tiiewYpn 
wiedziane szczęście. N ie na długo 
jednak. Ogarniała m ię znowu jaku.ś 
wielka, potężna i niezaspokojona tę 
sknota... P łakałem .“ 4)
Wiem, że zosłu/a gdzieś u gór p<Mlnóż:c 
Za rzrkam;, sefkanij grząd zielonych jarzyn. 
Spojrzeniem bry j z kamjenia iwe wyrażę  
I n;'e ujrzę spokojnej twojej twarzy^
A\rzrok ozdobiony w krysziałowe stroje 
X dueh, skąpany w złotym blasku słoaoa,
Z daleka płynie tchem anioła gońea 
C/Obje pozdrowić droga mdtko moja!
Gdy r/emną nocą martwe urojenie 
W yzuć z mej duszy zapragnie dzień krzepki, 
AA płaczącą godzinę śwjata kolebki —
Njeoli strzeżej/lote mafkj mej spojrzenie^*1)-

Przt p ierwszej sposobności 
wraca do domu- Matka wita go z 1110 
w ym ow ną rraclośc ą j szczęściem. Opu 
wiada o zmianach, jakie w czasie jego 
nieobecności zaszły we wsi. AA^-licza 
swoją tęsknotę, ból : łzy. spowodo­
wane długiem vvyczeki\va«iem. 
„L ecz  tyś doibr\ chłopak! T y le  mnw, 
będąc małym namęczyłeś pytaniami 
tajemniczych pokus. Spisałeś w szyd  
k !e m oje  pieśni i bajki, których się 
»/ młodości nauczĄ Lim łub które uło 
żyłam .sama.

Zabrałeś m o je  serce i dlatego prag 
nę przedłużyć jeszcze godziny ziem 
skiego żywota, hy nie tak prędko po­
wołano mię w  ostatnią podróż. Prag

Riiai 1 m  i n fiiiiia.
—  TO U R N E E  PO LSK IC H  ARTA STÓW  

DR AM ATYCZNYCH  PO  ROSJI SO\A. pro- 
jókilowane- j.esl, jalko dalszj- ettfl.p w  ro zw o ju  
w spółpracy aTlytsly-cznej, zapo-czątkowanej 
w ystaw ą sow jecką w AA"arszawjo. D o lscy  a r­
tyści odegraJiby w  w iększych  nrastoeh  ro sv j 
sluii-h u- s,zl*uki sow icrk je , .kUAre ostatnio 
b y ły  wysitawśonc w  Polsce.

—  K R A K Ó W  U C H W A L IŁ  statut nagrody 
■ literucikiej. Nagroda będzie  p rzyznaw ana co
l-oku w w ysokość) każdorazow o oznaczonej 
w budiodie.

AV n a jb liższym  czasje zam ierza ją  ustań > 
•wjć .nagrady li,ter:vekie B ju iysfok  / Lub lń i, 
(AA7i.Ino m oże być. dumne że mię id/.ii: /u :,a- 
nem j m jastam i -w ogonku-ł?)..- *'

—  CZijŚCIOAAE ZAti.MIENIi: KSIĘŻYC A 
widoc-zne w  ca łe j Polsce będzie m - j)o  nuiej 
sce 5 siierpnja. N a jw iększe  •nasilciua z ja w ) 
ska -przypadnie na godz. 19.45.

—- „FASZJST". Tak i tyituł nosi św )eżo  w y 
dane w  Sł. Zjed.noczonyc.h p jsm o rosyjsk ie. 
W yd a l je  „g łó w n y  szlab rosyjsk ich  fa s zy ­
s tó w ". Ma .za c « l  „zg ru pow ać w lościaństwo 
oirzeeiwko kom u n jzm ow i na podstawach .swe 
budy w łasności pryw atnej, podzia łu  soweho- 
zó w  j  kojchozow  .pom iędzy w tościaństw -m  
j sw obody handlu produkfam i gospodarstwa 
wiiejskiiego"...

P jsm o  oipowjada się z sym patjam i do la 
szyzm u włosikiego i hitleryzm u. C harak tery­
styczne jednak, żp  w y raz  ..Żyd.“  w całym , 
dość ob ję tościow ym  num erze nie został wy 
m jen iony an j -razu.

—  N A  NAGR O DACH  N O B LA  TAK ŻE  
k ryzys  w ycisnął sw e piętno. Zam iast 171.752 
'koiron w r. ub. (tegoroczna nagroda, będzie  
w ynosda  170.381 koron . Zm niejszen ie sumy 
tluimaczv się w shan jam t walutow em i.

—  ŚM IERCIONOŚNE DŻAVIĘKi w ynaia 
z ła  pew na Francuska p. Go-urdou. T ym  r a ­
zem  n ic  jest to wynalazek , z k lórego  uc;e 
s zy jyb y  isję minii,slterstwa w ojn y . P. Gour- 
don spodziewa się zastosow ać go do tę- 
p ien ja szkodników- rośilinnych. Udany ekspe­
rym ent polega ł na tem, że d o  dwóch ustawią 
n yc li b ljsko  sieb ie aparatów  w ysyła jących  
p rom ien ie  u ltra fio le tow e z la tyw a ły  ow ady. 
Za leżn je  od długości fali —  do jednego z apa 
,r.atów- (komary, W 0  drugiego —  m aly le  Bada 
n ja  wykazały', że o w a.iy -przy-ciiągały n ie  
promiemie, le c z  d iw ję k i wydaw ane p rzez fa !e  
u ltraffoletow 'e, p rzyozein  każdy dźw ięk  przy 
ciąigał juny Todzaj owadów-.

—  AVIECZNYT ZEGAREK  skonstruow ał jC 
deu z in żyn ierów  w  Symakuzach. Jest to w-łaś 
cliwie minjaluro<wa stacja rad jow a  odb iorcza, 
kitora umusuiłaby być zas Jana ze specja in ej 
centralnej -siłucji o odipiowjeclnirm zasięgu.

Żaał.

Kronika telegraficzna.
—  29 lipcą br. wypłynął z Nowego Yorku  

do Gdynj stditek transatlantycki „P u ła s k i"  
zab iera jąc  na (pokładzie 225 pasażerów  oraz 
łai.linek ipoc.sty. P ow ró t statku do Gdyni so> 
dziew an j jeśit 10 sierpnia.

—  »A Go/twa!<Iz’e, na terenie \A’ olnego 
MJasta Gdańska, wykryto m orderstw o, k tó re  
go  ofia rą  pad ł oby w afel polski, 23 jota i rr> 
bollnik A leksander D om aros ze wsi B erk j 
ipod (Karfuzami.

Zw łok j jego  zna leziono w koszu od s ie  
czkii w zagrodzie  ró ln jka  M ullera. S tw ierdzo 
no, że Dom aros zastrze lony został przed 8 
dniam i podczas snu, a następnie jzrzen iesiony 
do chlewa.

—  M in is ter Skarbu Francj; poshuiow ił 
zam knąć z i fc ie iii ó bur. subskrypcję  em ją jj 
4 i pół proc. bonów- skanbowy-ch. Ostaiu ja 
dwaT-imiijai-dow-a trauisza le j pożyiazki wewnę 
trznej zoklała .pokryta z nadwyżką.

ń  yruszyły z Lille tłwTa specjalne pocją  
g i wyo.:eci2?kowe .z l.oOO k ob ie t i dzieci pe l- 
skieh, udających się d-o Uolski nu wakacji).’

Po dwóch latach.
M O SK W A , (PA T ). —  Łódź podwodna 0 

floty bałtyckiej, która posz/a na dno w  ma 
ju 1051 r. w Zatoce Fiósk/ej w  czasie ów i 
ezeń, zos/ala wydobyta na powierzchnię i 
przyholows.ua do Kr-onszfatu. Zw łok [ mary­
narzy pochowano na cmentarza wojskowym. 
Prace około wydobycia łodzi były nadzwy 
czaj c/ę^kfc [  wymaga/y pk ona n/a wielu tru 
dnośoj.

|  NOWA WYPOŻYCZALNIA 
|  K S I Ą Ż E K  
j j  Jag iellońska 16, m. 9
§  Kompletna beletry#tyka do o»- 
g  tatnich nowości w  języku pol- 
g  *kitn oraz w  obcych. —  E e k -  
§  tura szkolna. — Dział nauko- 
=  wy. —  Każdy at orient otrzyma 
H premjum.

=  Czynna od godz. 11-ej do 18-ej. 

j§ Warunki przystępne.

tięłahyiu. alby kochała c 'ę  cala ziemia. 
Pragnęlabam olijąć cię ! nikomu, n r  
komu nie oddawać.

Tak  m ów i .siara matka przy  łóżku 
sowizdrzała, rozpustnika syna,— syna 
włóczęgi, który dopiero co powrócił 
f  gAYarnych miast pod strzechę rodzi­
mą. W  lewej je j ręce .mruga świeca, 
a prawą -ęką pieści i głaszcze, roz. 
w ichrzoną syna czuprynę —  z oczu 
płyną cichutko gorące łz> .. ’’).

V\ akacje upływ-ają bardzo sz ą  bko. 
Wprost niepostrzeżenie. Zbliża si« 
dzień, w którym  trzeba ponownie ro ­
dzinny dom opuścić. „Ostatnia noc 
AYakacy j bywa straszna. Tak  ■ traszna, 
że opow iedzieć  nie mogę. O,lice tnia 
sio wy-daje się koszmarnym cieniem, 
wslrętną truc:zną.

Przez całą noc ni-e 'mogłem z m n -  
żyć oczu. Cierpiałem. Płakać mi się 
chciało. Matka shiszala 'ten mój nie 
pokój. Do północą- dręczyła m ię bez 
senność. Nad ranem, matka nade 
mną już czuwa:

—  Antku, czy  -przespałeś się tro ­
chę?-..

Nie odpowiedziałem  nic. ‘ U kazy ­
wałem niezadowolenie. Przed oczam. 
stauęła nieprzyjemna podróż. Matka 
rozumiała wszystko... Żałuje mię...

—  No, pośipij jeszcze trochę, Ant­
ku...

Zaciskam mocno powieki. Czasu 
niewiele. Godzina zaledwie. Nie. juz 
niema pełnej godziny. ' la lk a  się n i ;  
pokoi. Spogląda na zegar i na maik. 
Pott-m znów na zegar ..

—  W ięe  cóż, Antku, może wsta­
niesz?...
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WIEŚCI I OMRAZM Z KfJUU 
z działalności Rady Powiatowej 

B. B. W. R. w Oszmianie.
Zebranie Preiydjusn Rfldy

W  ubiegłą sobotę od/było się po
siedzenie prezydjum Rady Pow ia tow e j 
B B W R  w Oszmianie pod przewodnie 
twem  p. prezesa Antoniego Łokuciew  
skiego- Na zebraniu tein obecny b\ t 
kierownik Sek ;rta ija tu  W o jew ód zk a  
go  p. poseł Stanisław Dobosz. Jak .się. 
dowiadujemy, jirezydjum obradowało 
g łów  nie nad planem pracy organiza 
cy jn e j  na najbliższą przyszłość. Ze 
wzgiędu na projektowany zakres dzia 
łalności gospodarczej B B W R  na tere

Odczyt polityczny w
Mimo fery j letnich Rada P o w ia ­

towa B B W R . w  Oszmianie nie p rze ­
rwała swojej akcji odczytowej. Jak 
du/ym zainteresowaniem cieszą się 
o rgan izowane przez Radę odczs tv 
służyć może dowodem ostatni odczyt, 
odbyty  w  sobotę dn. 29 b. m. W  cha 
rakterze pridegenta tym  razem w y ­
stąp i. spędzający swoi urlop w  Os 
mianie, prezes Żydowskiego Klubu 
Myśli Państwowej dr. Adoli Kirsch 
berg. k tóry m ów ił na temat zagadnień 
gospodarczych, społecznych i politycz 
nycłi Jreżącej doiby. Sala odczytowa 
wypełn iona Jysła po brzegi publicz­
nością zarówno polską jak i żjulow 
iską W śród  obecnych byli rów n ife  
'Starosta pow iatow y p, Suszyński : 
burmi-strz m. Oszmianr p Józef Zn 
b ie l  oraz baw iący w tym dniu w Os/.- 
mianie p. poseł Stanisław Dobosz.

przy udziale posła Dobosza.
nie powiatu oszmiańsk ego również 

oro uwagi poświęcono zagadnie­
niom budowy linji ko le jowe j Oszmiu 
na— Lida. •inają.c.ej bvć przedtuże- 
n iem niedawno otwartej linji D ru ja -  
WiiTopsijewo. W te j .sprawie, jak w a 
domo, złożony zo-slał n iedawno me- 
n iorjał do p. wojewody wileńskiego, 
iż przypuszczać należy stanie się Dna 
przedmiot! m dalszych narad zabite 
re sow am ch  czynn ików  społecznych 
i państwowycb.

sali teatru ludowego.
Prelegent w  przeszło godzmnem 

przemówieniu  po.święconem, jak już 
wspomnieliśmy wyżej, zagadnienbnn 
gospodarczym, społecznym i politycz 
nym bieżącej ctiwili om ów ił przede 
wszysstkrem obecną sytuację gospodar 
czą Połski i zasady wytyczne naszej 
polityki ekonomicznej. W  drugiej 
części odczytu zaś zobrazował układ 
stosunków- po litycznych  na arenn 
między narodowej.

Zebranie zagaił i zamknął t-reśc’- 
wem okolicznościowetn p rzem ów ie­
niem prezes Radły Pow ia tow e j B !>. 
W . R. p. Anton: Łoknciewski, który 
w  imieniu obecnych podziękował pre 
legentowi oraz je posłowi Doboszow •. 
za stale okazywaną nomo-r w działał 
ności organizacyjnej na terenie po 
w atu.

Nowo Wfclejka.
B E ZR O B O T N I DO  LA SU  NA  JAGO- 

DY, GRZYBY I ORZLCIIY .

Starani-em Komitetu Opieki nad 
W s ią  W ileńską Dyrekcja  Lasów Pań ­
stwowych udzieliła 66 proc. zniżki 

za karty wstępu do lasu dla bezrobot­
nych w N.-Wi)ejce.

Dla najbardziej biednych Komitet 
w yda ł 48 kart bezpłatnie, zaś 40 osób 
wykupiło  karty- wstępu po  l  zł. za 
sztukę.

Uzyskanie ka*rt wstępu umożliw i 
bezrobotnym w okresie do dn l .N I  
r. b eoś ireoos zarobić ze zbiórki ja 
,gód, grzybów  i orzechów.

Dzisna.
ZJAZD K. W . G. D.

Zarząd Koła  Wychow-anków Pań­
stwowego  Gimnazjum w  Dziśnie ni 
aiiejszem przypomina, że w7 dniae-h 5 
i 6 sierpnia 1983 ó- odbędzie się w 
Dziśnie 1 Zjazd W ych ow an ków  Gini 
nazjum  Dziśnień,skiego o następują 
cym prog ram h : dn. 5 sierpnia o godz. 
16 uroczyste otwarcie Zjazdu. P rze ­
m ówien ia  pbw-italne; dn. 6 s ierpn ia : 
-o godz. 10 obrady K W . G. D., o godz. 
2 0 -zabawa taneczna.

Do nabycia w  pierwszorzędnych  
magazynach galanteryjnych.

Cicho pyta, serdecznie-..
Z wielką niechęcią, wstaję. N  e 

chce mi się w7yjeżdżać. Lecz trzeba. 
T ego  ranka matka częstuje mię naj- 
lepszemi potrawami. Tego  ranka sło­
wa je j są najserdeczniejsze.

Muszę się śpieszyć. Odchodzi wkrot 
■ce jiociąg. Matka pomaga mi uporząd 
Łow ać  rzeczy i odprowadza ni# dw«- 
irzec. Oczy je j pełne tez... Podobnie 
do  Szybkości oddalającego się poeią 
gu z oczu matki śpieszy potok łez.. 
Ł z y  piękne i czyste...110).

Tak mówi o matce«,vn dobiw , sy n. 
k tó ry  już ocenił je j  miłość i poświę 
c-enie. Ale są przecież i takie dzieci, 
dla których matka byda niczein. „Ser- 
ce matki doczekało i tego, że m łody 
synek —  je j duma, narobił w u le prze­
stępstw-. Popełn ił naw-et morderstwo 

•rafił do więzienia.
Myślicie, że w tym rzędzie, którzy 

nieszczęśbwego się wyrzekli,  stanęło 
— i matka?!

O. spytajc ie matkę, czy  jest kto- 
ko lw iek na z :emi, ktoby w jej sercu 
■uczynił dziecko aa'nowaj-cą, godnym 
wyrzeczenia  się? .. Ona wam pow ie— 
n iem a !

Przecież było tak, że ukradkiem 
zbiegł syn z więzienia —  w noc/. 
N if jednokrotn ie  odwiedzał dom ro 
dzinny. Było i tak —  Ukochany synek 
ukradł matce ostatnie grosze, —  i 
zginął bez wieści.

W  dalekim  kraju poznał inne ży ­
cie. Został głośnym, w ielk im

Lecz  razu pewnego Zbudziło się 
w n im  sumienie. Coś go bardzo zabo­
lało... i m im ow o li  wyszeptał— matkM 
Często powtarzał to imię, a pewnego

Z pugnnicza*
S K R Z Y D L A T Y  GOŚĆ Z S O W IE T Ó W .

W czo ra j w  re jon ie  ode mik a graniczą) ego 
Rado,S)Z,kO'wiieze ukazał sic nad poLskiem tery 

Icfirjum sow ieck i sauno! o l.

Gość ,z Z. S. R. R. po 10-m i n u low e j w i 

zyciie sk ierow a ł e ję  na wschód.

N ehPLEnemyświr 
dobrej rasy.

Trudności w realizacji zamó­
wień zagranicznych.

U m ow a handlow7a z S ow k tan r  
stworzyła m. in. świetne m ożliw  iści 
eksportowe dla rzeźu ikow V, ilensz- 
czyzny. Izby Rzemieślnicze vy Warszu 
wie i W ilnie, jak już o  tern pisal-śiny. 
uzyskaty większe dostawy słoniny, z 
czego na W ilno  jjrzy7pada na sumę 
okoto tniljoiia złotych.

Konjunktiira dobra, transporty 
można w każdej chwrili wysyłać (W ar  
•szawa dostarczyła już -Sowietom 49 
ton słoniny) — .-lecz, niestety, są trud­
ności.

Rolnicy na W ileńszczyźnie hodują 
n ieodpowiednią rusę świń. Słonina 
nasza przeważnie nie odpowiada w y ­
maganiom odbio-re;. zagranicznego. 
Z w ie lk k m i trudnościami, jak dotych 
czas, rzezni-cy wileńscy wyszukują na 
rynku m ie jscowym  dostateczną ilość 
n ierogacizny dobrej rasy.

Poprawa rasy świń. hodowanych 
na W iJeńsz-czyźnip, jes t palącą konie 
cznością- Leże to w interesie ro ln i­
ków, a jjowinne się tern skuteczni-' 
zainteresować, -organizacje rolnicze.

Naprzykład o tw iera ją  się moż' - 
wości eksportowania bekonów. N ie ­
stety na Wileńszczy żnie .bekonów wy­
twarzać niepodobna. Traci na teni 
nietylko r/eźnik, lecz także i rolnik

(h)
Do Orusk^mk.

Do przepięknej miejscowości nad- 
niemeńskiej —- Drnskienik wyruszy 
w niedzielę. 6 sierpnia r. b. o godz. 6 
rano wycieczka. organizowana przez 
Dyrekcję Okręgową Kolei Państwo­
wych w W ilnic.

Prze jazd w- obie strony w7 klasie 
I I I  łącznie z opłatą za przejazd auto 
bnsem - 9 zł.

W y ja zd  o godz. 6 rano —  powrót 
do W ilna  o god. 23.

W  pociągu wagon bar.
Zapisy przy jm uje Biuro Podróży  

..Orbis ‘ —  Jagiellońska 1 tei. 8— 83

Soły w ks-jakowy do morza.

W  dm/u vw zo,r»j»zy iu  pooagty zjeżdżać 
Torunlia iZ| emtej Po lsk i drużyny kajakow a, 
uczcs-lnii-czątce w w ie lk jm  sp ływ ie  ka jakow ym  
<!o m orza. Zgrom adzane w TomtnjiU kajak i 
pop łyn ą  AYźi&Ją do Odań\ka. a stam tąd do

Gćyni, gdzie  spłvw  « jt ;  zak ińczy.
/Ba iiaszem zdjęciu Wktaisny honorow ego 

(komandora spłv\\ n gen. Kw aśn iew sk iego 
p rzem aw ia jącego  do lOipuszjrznjącwrh ÓVarsza 
wę uczestn jków  spływu.

Strajk o ciekawej tradycji.
W 7 tartakach porzuciło pracą 280 robotników.

Teror oszustów rynko Mych.
Zaciekła zemsta nad demaskującym.

Przed kilku (W  -imi donosiliśmy o wypad­
ku z Ceeylją W ulakuwną, ktńra „przegrała" 
oszustom na rynku Tyszkiewiczowskim -I zł. 
dolar, złote kolczyki i obrączkę.

Obecnie auamy do zamf/owanja nowy wy 
bryk oszustów, ś\i ('adczący o tein, śy posłu­
gują sje oni icrorem wobec osób usj/ującycii 
zdemaskować Mn i uprzeda t- nowozwerbowa  
lot otiarę z kim ma do czynienia.

W czora j wieczorem na rynku Drzewnym  
oszuści zaciągnęli do gry jakiegoś w/cśiija- 
ka. W  chwil; kredy wieśniak stawiał pierw  
szą złotówkę zbliżył się do niego pewjen  
przechodz/eń, uprzedzając o grożąecm mu 
niebczpicezeńsiwje. Wtedy podbiegł do uprze

dzająccgo jedeh z aszus/ów i silnie uderzył 
go kilka razy po głow  ę, Zan/m na krzyki 
nnpi,dii;ętts;(i nrntbicg/ pcłicjant oszuści zb;fc 
gli-

Nje  ograiliezyłi oni jednak fem swej zem 
ety. N iceo później napadli swoją otjarę na 
ug w  Trockiej. (  dotkliwie obił/ latkami. I.ecz 
i to było im wjdoeziire za mało, skoro po u 
pły wie kilkunastu minut napadli go po raz 
ir/cc, na ulicy Sfraszuna zadając mu jesz­
cze kilka ciosów laską.

Wypadk/om tvm świadczącym o n/ezwy- 
kłem zucliwr.l.siwje oszustów, jiow/nna się za 
jąć policja. (c).

Dookoła wykrycia nieiegainsj 
fabryki soli.

W  uzupcjoier.iu podanej przez nas w  
d n u  wczorajszym w/aiiloraeści o ujawnieniu  
potajemnej fabryczki soli przy ulicy Make  
wej, dowiadujem y sję. iż wła.śejcjclcui fa ­
bryczki byt niejaki Rubin Ibid oś zam. pr/y 
ułicy Kopanica 14, którego, jak to już do 
nosiliśmy wczoraj, zatrzymano.

W  opieczętowanym lokalu f.abryczk7 skon 
f/skowane pimadto 9 wozów solii wagi tysią­
ca kjlegramów.

Dalsze d<.chodzenie w lej sprawje, prze 
kazano Urzędówj A kc jz  i Monopoli państwo 
wych w W iln ją. ki).

Ze Jiacn seinobójczy woźnego 
Tommaku.

Alarmujący krzyk kobiety na ul. Jagieil&ńsfuef.
Oncgdaj, późno wieczorem, przechodnie 

na ul. Jagiellońskiej zaalarmowani zostali 
rozpaczliwym krzykiem kobiciy: ,,Rafujcie! 
Mój inąż się powiesił".

Jak się okazało była to ż-ona woźnego 
biura T— w a'M iejskich i Międzyinjas/owyeh 
komuii(kacyj Aulobusow yelę. Wacława. Kłuj- 
no, mąż kfórcj. po sprzeczce z żoną, pow :e 
si{  się w lokalu biura.

Dzięki szybkiej interwencji przechod­
niów  desperafa zdjęto ze sznura jeszcze z 
oznakami życja.

Zawezwane pogo/owie ratunkowe, po u-

duia, ściganj7 przeczuciem złow iesz­
cze m wrócił.

Tak. "W rócił. —  bo pragną! n|)ir>.ść 
do najtirożiszych nóg, przebaczeńIfc 
wybtagać, pow iedzieć o  wszyst 
k ie in . - . “  ' ) .

Lecz, niestety, byto już za późno. 
N'e wiedział nawet kiedy zmarła i 
gdzie ją tpogrzebano. A le zato uświado 
inił «e>ie, że matka i w ostatniej go 
dżinie z miłością i uięsknicniem, ocze­
kiwała jego powrotu. „Myślą, duszą 
i modlitwą, szła zawsze obok niego, 
pragnąc soba zasłonić wszystkie nę­
cące go ipokusy“ 8).

„Lecz ,  czy wystarczy mu tych 
myśli i uczuć do wykonania  pracy, 
któroj przykład daje jego strudzona 
matka? *8 ^  ojczyzna znajdzie w7 jego 
sercu, choć cząstkę tej in'łości, której 
tok pełny strumień spfę wa don z mat 
cz^nego serca? '*9).

Oto króciutka wiązanka tłumu 
czonycłi przezemnie urywków , -dają- 
cych skromny obrazek kultu matki 
i uczucia m ac:&rzyńskiego we wsjiót- 
czesoej beletrystyce- i poez j i  l itewskiej

Władysław7 Abramów icz.

dzieleniu doraźnej pomocy, przewiozło go w 
sianie uie budzącym obnw o ży«"e do szpi­
tala żydowski ego. (e).

Strajk w czasie, k iedy tysiące osób 
szukają nadaremnie jakie jkol wiek 
bądź -pracy nieraz za bylejaką opłatą 
stwaraa przeróżne komentarze. Za 
paraw7aneni postęipow-aalia rabofii 
ków szuka -się wtedy ukrytego d y ry ­
genta i bada .się jego kolor.

Strajk jaolityczny czy ekonomie/ 
ny i czj były dostateczne powody 
do jego powstania?

W  W iln ie  onegdaj za-strajkowaio 
280 robot-ników, zatrudnionycii w 7 
lartakach. Żyw icie le  przeszło 150 r i 
d/m, z których każda, jak to zwykle  
w-sferach robotniczych bywa. sktada

•f
się z 4 do 9 osób. dobrowoln ie \\> 
rzt-kłi się na czas pewien zarobku. 
Około 800 osób żyje  obecnie w przy 
krym  stanie niepewności jutra. Za 
kilką, kilkanaście dni mogą rozpocząć 
się dia n cli dni głodu.

Robotnicy nie zgodzili si-ę na 30 
proc- obniżkę płac, zaproponowaną 
jirzez związek właścicieli tairtaków po 
w7ygaśnięeiu um owy zbiorowej. U m o ­
w a  ta wygasa w tym czasie co roku 
i co roku od 1927 roku, jakby już 
chronicznie właściciele tartaków prtu 
po f iu  ją obniżkę, robotnicy nie zgad/a 
ją  się i wybucha strajk. Jedynie w 
roku ubiegłym robotnice dobrowoln ie 
zgodzili się na zmniejszenie dziennej 
płacy z 5 zł. 77 gr. do 4 zł. 10 groszy.

Zarobek tygodn iowy 80 pr  c. 
.strajkujących w7y ra ż j t  się, po potrą­
ceniach na Kasę Chorych i t. p., sumą 
19 zł. 48 groszy —  co wynosi mie- 

""Sfeczifie 79 z ł. 92 •gr., bow iem  6 tar­
laków pracuje w tygodniu po 5 dni 
Roszta miała trochę więcej- Propono 
wana obniżka redukui-e tę sumę do 
55 złotych. Za-malo by żyć, zadużo 
by z głodu umrzeć.

Tak wygląda sprawa zdaleka.
Kto na'Stra jku traci? Przedewszyst 

kiem strajkujący. W  1931 roku w ła ­
ściciele tartaków7 w ym ów ili  im prace. 
R®botnk:y. poyogłoszeniu strajku, p o ­
bierali w ciągu 6 tygodni zasiłki jako 
bezrobotni i żyli jakoś. W tym roku 
tartaki nie w7ym ów iły  J/i ipracy. Straj 
kujący n'e mają znikąd żadnej pomo 
cy materjalnej.

W łaścic ie le  składów7 drzewa rów7 
nież stracą na strajku. Szczególnie z a * ■ 
ci, którzy nie mają zapasów7 go tow e ­
go materjału. Potrzeby -składów za 
spakajały 4 tartaki. Miały dość robo-

KUKJER SPORTOWY.
W n.edzifalą otwarcie siadlosru

p. p. Leg.1
W, najbliższą niedzielę W ilno  otrzy 

ma jeszcze jedno boisko sportowe, któ 
re mieścić sję będzie w koszarach I«- j  
Brygady.

Boisko na niedzielę nie będzie jesz­
cze całkowicie wykończone, ale ta pru 
ca która jest już rozpoczęta i w roku 
następnym dobiegnie końca mówi o 
wielkim wvsiłku organizacyjnym z je 
dnoj strony, a z drugit-j o wielkich roz 
miarach boiska. któr< zupełme śmiało 
może być nazwane boiskiem rcjjr&zen 
tacyjnem.

Repre/entacy jny ten stad jon otrzy 
ma nazwę im. Uarszall.d Józeła Piłsud 
skiego.

Głównym inicjatorem budowy tego

stadjonu. był pułk. Wenda, klór\ do­
kładał ze swej strony wszelkich starań 
by to boisko powstało. Pułkownik 
Wenda, jako wzór dobrego organizato 
ra, wyczuw7ał potrzebę boiska 
sportow-ego i teraz właśnie w  niedzielę 
będziemy śwdadkami otwarcia nowego 
stad jonu.

Pośwdęcenia stadjonu dokona ks 
Tyczkow7ski, a w-slęga przecięta zosta 
nie przez W andę i Jadwdgę Piłsudskie. 
Po  części oficjalnej o 17.1,5 rozegrany 
zostanie na nowem boisku mecz mię­
dzynarodowy W . K.,S. Śmigły —  .Li- 
berlas. Przed meczem na boisko z sa 
molotu zrzucona będzise piłka.

Kto pokonał Wilnian w Rydze?
Na regatach w Ry dze krążydy pogło 

ski, żt- w barw ach klubu wioślarskiego 
Germania ,vrólewiec ‘startowali auteri 
tyczni bilb-rowcy7 z Berlina, którzy zo 
stali natychmiast zaw7ezw7ani do Rygi. 
gdy organizatorzy u-egal (N iemcy) do- 
w a-dzH-Ii się o starcie wioślarz-, po,

skich.
W iadom ość ta jest tern prawdopo­

dobniejszą, że" łódź, na której Króle­
wiec startow7ał nazy wała się A. Hitler, 
a na koszulkach wioślarzy mieli w iel­
ki czarne krzyż.

• ) J. Paviitcmis —  ,.Ljislt

2) H em . Bi azdżion js —• 
mamo, 'przez okn o ‘ ‘ .

3) .T. Paińloniis —  „L is ty  

Ą) S tan isław  Budlavas —
jom e j s je ro tv ‘ ‘ .

6)i K azjm ierz Inezura —
6) Sla-niistaw Ru<Iavas —

Jomej s ieroty".
_ J j li *) N e le  Mazałajite —  „L e g jo n y " .  

n) Biltfeł—  „M afka i s\n ‘ ‘.. 
ł0) Bulku Juze —- „S po jrzen ie  wstecz*

pensjonatu*1 

..Ty nje patrz,

z [pensjonatu1* 
„L is t eto niezna-

„M atk a “ .
Li.st do nivziia-

ZAM* ODY N A  P. O. S. W ^MLNTF.

Okr. ośrodek W F  podaje do wiado 
mości, że w dniu 5 sierpnia o godz. 11 
organizuje zaw7odv na P. O. S. na 
stad.jonie Ok- Ośrodka dla Pań i Pa 
nów zgłoszen:a przy jmuje kancelarja 
Ośrodka W F  w godz. -od 8— 12.

KURS P Ł Y W A C K I I W IOŚLARSKI.

Kurator,jum Okręgu Szkol,nego WBleńsTi-e 
go .aiiw, aifauB*. iiż kuns jutywack-i i wio-starski 
d la  m łodz ieży  Ok.-re.gu Sz.kolue.go rozpoczą ł 
się. Zapisy na przyStani szikalnej. Nauka bez 
płatna.

Helena Rsimer
Tutejsi. N ow e le ,  wyd. Rój, W arszawa 

Swoi L u d z ie . N o w e le  .wyd. L. Cho- 
miński. ^  Rno.

K s ią ż k a  o M ich. R omana W yd .  L . 
Chomiński.  Wilno.

W ilja u Psńsrw a M lik lew iczów .
(T ea t r  dla M łodz ieży ) .  Scena V, i- 
leńslca.

R ezurekcja W le leńska . (Z d o b y c ie  
W ilna  w  1919 r.) Scena Wileńaka.

zgodzą

ty. Obecnie właściciele składów gry­
zą z wściekłości palce W  jaki sposób 
w ykonają  zamówienia^ gdzie mają 
.szukać ratunku, jeżeli strajk potrwa 
zbyt długo? Na uwagę zasługuje to. 
że wysokości opłaty za piłowanie w 
lartakach właściciele -składów nie 
k w o t  jonują i uznają ją za ustabik 
zow „ną-

T r zy  tartaki, objęte strajk.c-m, 
najbogatsze w Wilnie, piłow-ały w łas­
ne drzewo. Są w zupełnie innej sytu 
a-cji niż poprzednie. Możnaby nawei 
jiawiodzieć. że stosunek ich do robot 
n ików jest bodaj najbardziej łagodny. 
Tartak i te mają wła>sne składy goto­
wego materjału i jeżeli na składach, 
w W iln ie  zabraknie towaru, pokryją  
zapotrzebowanie m ie jscowego rynku, 
a nawet będą mogły eksportować. 
Jest tajemnicą poliszynela, że ta wła 
śnie zasobność tych tartaków w cza­
sie strajku zawsze bardzo gniewa 
właścicieli poszczególnych skła fpw 
drzewa. Może jednak niesłusznie, kto 
wie?

Zw iązek właścicieli tartaków* m o ­
tywuje p ' v  jekt obniżki kryzysem, 
brakiem pracy, ciężkiemi warunkam 
i t. p Jednakże n iektórzy wdaścirielc, 
może i wszyscy, mówią, że pracy bę 
dzie bardzo dużo. jeżeli robotnicy 

się na obniżkę.
Strajk trw7a. Robot.nicy nie zga­

dzają się na obniżkę. Gotowi są straj 
kować aż do skutku t. j. do eliw-il ’ 
podpisania umowy zbiorow7ej na p o ­
przednich warunkach- I co znamien 
ne —  są dobrej myśli. W ierzą , że za­
targ skończy się, jak i w latach ubieg 
łych. zatw ierdzeniem poprzednich 
warunków. Przyzw ycza jono  ich do 
strajku. "Wlod.

Odsłonięcie pomnika 
Ludwika Narbutta.

W  niedzielę dni£ 6 sierpnia o godz. 
10 rano odbe.dzie się odsłonięcie pom 
nika w zniesionego w  Dubiczach (pow. 
lidzki) nad wspólną mogiłą Ludwika 
Narbutta i 12 powstańców7, poległych 
w bitwie jiod Dubiczami w7 dniu 4 m a­
ja 1863 r. Pomnik ten został wzniesio­
ny staraniem Komitetu uczczenia pa­
mięci powstańców, poległych pod Dn 
biczami, przy wydatnej pomocy w-oj 
ska.

Na uroczystość odsłonięcia pomni 
ka przybędą do Dubicz liczne delega­
cje wojskowe i przedstawiciele orga- 
nizacy-j.

W  porozumieniu z Komitetem Bu- 
dow-y- Pomnika Miejskie Biuro W yc ie ­
czkowe przy Pol. Tow7. Krajoznaw7- 
czern w  W iln ie  organizuje wycieczkę 
do Dubicz na uroczystości: wy jazd z 
pi. Orzeszkowej specjałnemi autobu­
sami o  godz. 6 rano. Przedstawiciele 
organizacyj, członkowie rodzin uczest 
n ików  b itwy j>od Dubiczami : osoby 
pragnące udać się do Dubicz, proszone 
są «o zarezerw-owanie miejsc w  autobu 
sach do soboty dnia 5 sierpnia wdącz- 
nie. Zapisy przy jmuje Miejskie Biuro 
Wycieczkow-e przy P. T. K. ul. Św. 
Anny 1. Cena biletu autobusem w  obie 
strony 8 zł. Na miejscu w  Dubiczach 
przygotowany jest dla przyjezdnych 
posiłek przez oddziały w7ojskow7e. O- 
sobne zaproszenia nie -będą rozsyłane. 
Powrót do W ilna  w  niedzielę dnia 6 
sierpnia wieczorem.

Z Targów Północnych.
Na ostatniem posiedzeniu K om de 

tu W ykonaw czego  Targów 1'dnoc- 
nyeh zapadła m. in- uchwała no woła 
nia Sądu K-onkursow-ego, w skład któ 
rego wejdzie  120 osób. M iędzy inne 
m] przedstawiciele poszczegóIny7ch ga 
łęzi handlu, przemysłu i rzom osła. 
Jednocześnie postanowiono wyasyg­
nować 4000 złotych na dyplom y uz 
nania. , /

Nadzwyczajny pociąg 
na Zjazd Legionistów,
Jak się dow aaujemy7, ustalo­

no, iż pociąg nadzwyczajny na 
Z jazd Leg jon istów  w  W arszaw ie  wy 
ruszy z W ilna  dnia 5 sierpnia (sobo­
ta) o godz. 12 w  południe i przybędzie 
do W arszawy na dw-orzee W ileński b  
godz. 20 min. 15.

W y ja zd  z W arszaw y  dnia 7 's :erp  
nla w poniedziałek godz. 0. min. 45 
z tego samego dw-orca.

„Złapał kozak 
tatar*) na ..

M łyn Ab ram a Junow jcza koncentrow .it 
uwagę B rygady K. O. P-u i  Wydizfiału Śled­
czego. Ib fu żn i kon fidenci jn fo rm ow a lj. że 
zakam arki m łyna zaw ie ra ją  Skład szmugiu- 
w an ej sacharyny Inn i przysięga-!!, że Jisao- 
w jc z  fab ryk u je  fa js zyw e  m onety.

P o lic ja  k i-lkakrolnje rołsita ircw lzje w  
m icizkairu  i młyni e i mnisjala w łaściciela j ih  
przepratszać. N ic znaleziono wic pottćjrzaue- 
go.

■lunoiijcz -przyszedł w tedv do wydzisuu 
śledczego i ip-roajt, by  w z ięto  go pod o p je k '.

—  M am  w rogów . Chcą m nie za wszelka 
.(■cne skom prom itow ać, w m ów jć  p o lic ji, że- 
le ję  m onety. T o  n ieprawda. Sami są fajszc- 
rzam i m on »l.

—  Kltóż to tacy?
—  Ars i A-rszyk, ja  ju ż panu kom isarzo- 

w-i postaram  sję dostarczyć dow ody jch w i- 
nv

—  D obrze  jest, w yda j jch pan z rzeczow e 
m i dow odam i.

—  Z rzeczow em i?  D obrze.
—  Wk-rótce po tej rozmo-wio, w  m tyn jc 

i m ieszkaniu Junow icza Brygada K O. P. -u 
dokonała  rew iz ji i znalazła zam jast zapou je  
dzia-nej pr.zez konfjden-tów sacharyny —  gip 
sow e -odiewy pi-ęcr-«złotowych monet j b la­
szki k tórych  się używa do wyrobu fa łs z y ­
w ego  bitoim .

—  Panie kom isarzu —  tłum aczył sję -lu 
n ow jcz —  to są dow ody wi-ny Arsa i Anszu- 
ka. Jak pam kom isarz pow ied zja j. żebym  ic*i 
wyrliii. -to ja  zn,ptrQiponowałer« spółkę w pro 
du kcjj monet. Zgodzili sdę, dali m i b laszk j 
i kazali zrobić form y. Zrob jłem ... no i zna­
leźli..

W  len sposób tllumaczyt się JtMtowia* 
także w czora j przed sądem, starając s ję  udo 
wodnic, że padł o fia rą  p rzeb ieg le jszych  cd 
siab-e jegom ośćjńw  —  w m yśl p rzys jow  a 
Ztapał kozak  tajtarzyna, a tatarzyn za feb 

Irzyma"*.
Te.zę tę p od trzym yw a li -w swych mo-warh 

obrończych  mecenasi A n d re jew  i Jankow ­
ski, prosząc o un-iewjmnienlie swego klienta.

Jednakże sąd p rzych y lił się do w yw odów  
prokura-tora. Junowi,cz w  czasje -rewizji znj- 
szczy ł jeden z od lew ów , a w ięc zdaw ał sp;;l 
w ę  ,z kuryigod,ności postęipku. Gdyby b y ł aa 
prawdę kon fidentem  zacho-wnjby sję in i-  
czej,

AA vrok  —  6 maesjecy w iezienia.
W lod.

Wycieczki Wilno — Narocz.
Za-rząd Komu-nikacjii Au-tob. kursu jących  

na lin ji AATlno— iNarocz jdąc na Spotkanie 
Szanow nej Pub liczności u rządza tanie w\ 
cjeczk-i nad je z jo ro  N arocz w  każdą sobotę 
j niedziellę.

Zapisy przyj,m ują się w  biurze M ick iew i­
cza  11 m. 9 codzienn ie w godz-nach 10— 19 
Cena przejazdu  ta-m i zpow ro lem  10 ztotyeh 
izamjast norm alnej op łaty 16 zjoity-ch W y ­
ja zd  w  sobotę o godz. 17, N iedz je la  6 rano—  
p ow rót w  n iedzie lę  o godz. 18 z Narocza. 
Bijższie in form i-cje  udziela bjuro.

G IE ŁD A  ZBOŻOAYO —  T O W A R O W A  
I LN IA R SK A  AA W IL N IE  

z dn. 2 sierpnia 1933 r. —  Ceny za towar 
średniej handlowej jakości, paryfef AA jlno.

Żyfto zbierane 23 —  24. iP&zenica — . Ję-
czm jeń  zb ierany 18. Oidies zb ieran y 14. Gry
ka 20. M ąka pszenna 4/0 A. Luks. ,67,'ńO Vtą 
ka ży tn ja  do  55 p roc. 36. M ąka żytn ia do 65 
,proc. 31. Mąka ży ln ja  s jtkow a 27 —  28. Ma 
ika żytn ia -razowa 27 —  28. Mą.sa żytn ja  ra 
zow a  szutrowana 29. O tręby żytn ie  I ł  —  
11.25. O tręby pszenne 12. O tręby jęczm ienna 
11. Kasza gryczana dpi palona 40. Kas-za gry 
c.zana 1/2 palona 37. Kasza gryczana IB  b ia

. la 37. Kasza pertow a pęcak Nr. 2 30. Kasza
p erłow a  Nr. 3 38. Kasza oiw.sjana 51. Siano 
6. Słoma 5.50. ,S iem ię ln iane 90 proc. 40. L m  
trzep. AVolożyn (bas-is I; ,sk. 216,50 za  1000 
kg. f-co  sitac. załadowań.) 1299,00 —  1342.30. 
L en  tTzep. D-ruja —  1104 15 —  11 17,45.. L en  
trzep. D ok szyce .—  12.34,50 —  1277,35. Len  
trzep. T ra liy  — . K ąd zje ] Groidzjeński — . Ką 
d zie l H orod z ie jsk j 1158,28.—  1179,93. Len. 
czesany — .

O broty małe, usposobien je wyczekujące.,

• t a d j  a
W ILNO .

CZAA5ABTEK. dtnia 2 sierpnia 1933 r.
7.00- Czas. 705: Ghnnasltyka. 7.20: M u zy ­

ka. 7.30- D zienn ik  poranny. 7.35: M uzyka. 
7.62: Chw ilka gos,p. dom . 11.57: Czas. 12.05. 
Ko-ncert. 12.25: P rzeg ląd  prasy. Kom . mat. 
12.35: U  c. koncertu. 11.55: Dziennik pot. 
14.50: Pro-gram dzienny. 14.55: P ły ty  —  muz. 
popu-larna. 15.25: Kom. go&p. kra"j. 15.35: 
P ły ty  —  M ozart: Ko-ncert fa r lep jan ow y .
16.00: And. dla dlziecL 16.30: P ły ly  —  muz. 
dawna. 17.00: O konku-rsach sprawności w 
gosip. d,osnowom —  odczyt. 17.15: K oncert 
solistów . 18.15: „P rzo d k o w ie  pana Z a g łob y *
—  odczyt. 18.35: P łyty. Muz. fan . 19.10: 
Skrzynka poczt. Nr. 255. 19.40: Zc Stambuhl 
Rozma-iltości i p rogram  na piątek. 19.20: 
na ta rg i wschodnie.- 20.00: K oncert popu la r­
n y  20.50: D ziennik w iecz. 21.00- Kom unikaty. 
21.10: Koncert. 22.00: M uzyka taneczna. 
22 25: Kon i sportow y. 22.35: Kom  met. 
22.40: Muzyka taneczna.

P IĄ T E K , dinia 4 sierpnia 1933 r.

7.00: Czas. 7.05: Gimnasfyku. 7.20: M u­
zyka. 7.30i D zicnm k poranny. 7i 16: M uzyka. 
7.52: Chwillku gosip. dom . 11.57: Czas. 1205 
M uzyka. 12.26: Prasa. Kom  met. 12.35: M u­
zyka. 12.30: M uzyka. 12.56: D ziennik ipohtd 
n jow y. 14.50: P rogram  dzjenny. 14.55: Płyt-z
—  m uzyka operetkowa. 15.15: Kom . gosp. 
15.35: Ph-ły —  u tw ory  Layela . 16.00: Trans, 
z C jechocjnka. 16 40: Transm. meczu ten jso 
wego. 17.00: Przegląd  wydawnj-dtw 17.15: 
K oncert solistów  18.15: „.Slan naszego są 
dow n ictw a i perspektyw y jego  rozwoju** - -  
óld-azyt. 1,8.35: Recita l śp ew aczy 19.05: Roz 
maittości i 'płyty. 19.20: Ze spraw  litewskjch. 
19.36: P rogram  na sobotę. 19.40: Na w idno 
kręgu. 20.00: Kon-cert sym fon iczny. 20:50: 
D zienn jk  w jecz. 21.00: Dokąd jechać na nje 
d z je lę?  21.10: D. c. koncertu. 22.00: Mi z. 
taneczna. 22.25: S portow y kom . 22.35: Kom . 
melt. 22.40: D.-at:. m uzyk ; tanecznej.

NOWINKI RA&J8WE.
O DCZYT M ĘSKI I DAA A  KOBIECE.

Frapu jący  odczy t o godz. 18.15 w ygłos , 
p ro f. C zartkow sk ! p. t. „ P r z o d io w je  pana 
Z a g łob y ". Znana literatka, red ak to ika  „B lu  
szc-zu" S-tefa-nja Podli o rs k a -Ok ołó v  od tzy ta  
sw ó j fe lje ton  Ze Stambułu na T a rg i W schód 
n ie" o g. 19.40. O g. 17 m,am\ odczy t dla 
pań dom u znanej prelegen tk i p. M. K arczew  
sikiej

PO SŁUCH AJM Y
Śljezna muzyka o g. 15.3-5 koncert forłe- 

p jan ow y M ozarta z „ityt, 0 g. 16.30 m uzyka 
dawna, o godz. .7,15 popu larn i saljścĄ. a  
w ieczorem  od 8 ork iestra  S !. Naw-rota z wy­
stępem^ m iod oc jan e j laureatki, -p-opuiarnej 
soipranistkj L . Szczepańskiej.

M IK OSKARŻA.
Dziś o g. 21 Mik, k tó ry  wszystko w«d,/.i i 

w szystko słyszy, ro ztoczy  p rzed  słuehaozam1 
n o w y  ró żan iec  naszych m.ej-ikiich bolączek.. 
Srstem rtyczniie -prowadizona akcja M ika m  
d a je  s fa łe  irezultaty i p rzyo zyn ja  s-ię do usu 
n ięc ia  n je  jednego zm artw ien ia m ieszkańców  
poszczególnych  dzjelniic AATjiaa .
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Spostrzeżenia Zakładu Meteorologji ll.S.B. 
m Wiln:® z dnia 2-VUl—^1933 rotcu
Ctśniercie średiHie 760 
Tem p. śre-u.
Tem p. najw .
Terrp . najn.
O pady —
W ia tr  pin.
Tend. -barom.: wzrost 
U war; i: rlim urno.

—  Pogoda 3 sierpnia br według P. 1. M.
N a jp ie rw  zachmur/.enje zTnjennc przy lek ­
k ich  deszczach. -Późn iej poląps-zenie sic sianu 
pogody. Tem peratura bez zm iany. Sjabe w jat 
ry  z k ierunków  zachodnich.

DYŻURU APTEK .
Dziś 3 hm «w nocy dyżuru ją następują­

ce aipteki:
M jejska (W jleńsfca 23), Chamiczews.kjc- 

go (W Pohu lanka), Chro-śeńrkiego (-Osim 
bram * kat, FM ijnonowicza (ul W ielka). Paka 
(An tokoU ka 64). S iek jerżynskiego (Zarzecze 
201, Soko łow sk iego  iN ow y  Świat), S./Jtnlyr* 
IL eg jon ow a ). Zaslaw.ękiego (N ow ogródzka ) i 
Z a jączk ow sk iego  (Zw ierzyn jec ).

K O ŚC IE LN A
—  -Rcmonf cudownej f/gurv na Śnip/sz- 

kach. Przed  k ilku itnaamj ,para f ju św. R afa ła  
rozpoczęła  rem ont cudow nej figu ry  Chrystu 
sa znajd-irją-cej się p rzy zbiegu ul. K a lw a ry j 
s k je j i V. iłkom iersk je j.

—  Pielgrzymka szewców do Kalwarji. 
T rad ycy jn ą  p ielgrzym kę do kalw .irjli orga 
mizuje Cech szew ców  -w dnim fi s ierpn ja w 
n iedziełę. Na którą zaprasza wazyMikilch chęt 
nych o p rzyb yc [e  do kośrjo ła  św Jana na 
godzinę 6 rano, gdzie się odpraw i Msza S>v. 
poc-zem w yruszy p iełgrzym ka pod -przewód-* 
mictwem księży Misjoinąj-zv.

OSOBISTA
Dyrektor Kolei Pańslwowyeh w Wółn/e

jnż. -Kazim ierz Fa łkow sk i, -wyjechał w czora j 
na dwudniową inspekcję f-nji kak-jow . -h 
B ia łystok  — - Brześć — - Łaipy —  Brześć -  
W fod aw a . Chełm  i W arszta tów  -Słarasiiclce.

Panu D yrek torow i tow arzysza N aczełn i-y  
W  w l zł a ł ó w  f  a c h o w y  c h .

ADM I NISTRACYJNA
—  18tl0 protokulów karnych. Organa po­

licy jn e  w  ciągu ub iegłego m iesjąca sport ą 
d-zjt" ogółeim 1800 p ratoku łów  karnych za
ozm a jtego  rodza ju  w ykroczen ia  p rzeciw ko 

p rzepisom  adnii-nisUraryj-nym. Jfajwję-cej k -i 
I lzy j z p rzepisam i zanotow ano z powodu 
opjlu lw a i zakłócenia spokoju  publicznego.

MIEJSKA.
—  (Nareszcie. Magistrat. jak się 

dow iadujem y zamierza przystąpić do 
kapitalnej regulacji ul. L eg jonow y j 
Ulica ta ma otrzym ać nowe chodniki, 
przebrukowaniu ulegnie również je/d 
nia.

Trzeba zaznaczyć, że ulica ta jćsl 
specjalnie upośledzona, gdyż przec i­
nają  ją liczne Hory kolejowe, po któ­
rych bardzo często przechodzą pocią­
gi do jazdowe zatruwając powietrze, 
nadomiar złego jezdnia i chodnik, 
zna jdowały się dotychczas w  rozpapo 
l iw ym  stanie.

—  Pogo/ow ic ratunkow e prądujc... W  tui 
gu  ub. m iesjąca ipogotowre ratunkowe 6nh-i- 
yyęnjo-wało w  568 wypadkach, z czego w y ja z  
d ów  n a 'jn jas to^by ło  216.

W  porów naniu  z czerwcem  daje się zau 
ważyć nieznaczne zm niejszen ie sję ilości me 
szrze.śljw t ch wypadków .

W OJSKOW A.
—  • wadze m ężezy :n  urodzonych 

w roku 1915-ym. Z dniem 1 wrześni-i 
rozpoczyna się rejestracja mężczyzn 
urodzonych w roku 1915. W związku 
z tern referat w o jskow y magistratu 
już obecnie przypomina zainteresowa 
nym. żeby zawczasu postarali -się > 
niezbędne dokumenty (metryka liro

E. KOBYLIŃSKA.

dzeniti, św iadectwo .szkolne i t. p.). 
Poborowi, którzy przy r^joKlracj: nie 
hę etą -posiadali wymaganych dokumen 
łów  ulegną karze w drodze admini­
stracyjnej.

G O S P O D A R C Z  \ 

—  P ro te s ty  w e k s li  w  V d n ie  i W  i 
]i ń > re z y ź n ie . Podług oj>racowanvch 
obecnie danych statystycznych na U- 
renię w o jewództwa  wileńskiego wT 
ciągu miesiąca czerwca zaprotestowa 
no ogółem 8400 weksli na sume 
1.200.000 złotych. W  samem W iln ie  
zaprotestowano 0800 weksli na sumę 
90(1.000 złotcch W  porównaniu z ma­
jem  ilość ,protestów spadła.

Z E  Z W I Ą Z K Ó W  I  S T O W
- Kursy Sanitarne Polsk iego  Czerwone­

go Krzyża. Zarząd  Wi-leńskrcgo Okręgi. P i l ­
skiego C zerw onego K-rzyżu njnje.jsizym in for 
inuje. że  z dniem  1 w rześn ia r. b roapoczr.ie 
sję V I I I  Kurs dla sióstr pogolo-wia sanitarne 
go .Pols-kjego C zerw onego Krzyża.

Poćlauia o p rzy jęc ie  na ikurs p rzy jm u je  
O kręgow a Sekcja Sióstr —  ul. ta ta rsk a  a. 
codziennie od1- godzjn r 10 —  13, do dnja 20 
sierpn ia r. 1). włąc/.nie.

W  pis owe — S. 20, przy  z irejes-trowanui 
się yy poczet siósitr po-gotowja sanitarnego. 
Wyrkłady teoretyczne i praktyczne —  b ez­
płatne. —  Bez złożen ia zobow iązań  ja w p is o ­
we wynosi zj. 50.

ZA B A W Y
—  Zabawa. —  Z w :ązek Zaw odow y Prac-o 

w u jków  ltarM lo-wyrh, P rzem ysłow ych  j Bui 
row ych  w tWjll-nie urządza na rzecz bezrobot 
nyrh człon k ów  -przedstaw/i en je połączone z 
zabawą taneczną w sali p rzy  Ul Zaw alnej Nr. 
1 w  dinju a sierpnia br. o godz. 8,30 i uprą 
sza -Sz. publiczność o zaszczycenie swą obc-c 
noś-dią celem  poparcia pożylneznej im prezy. 
B ilety  sprzedaw ane są p.r.zez członków  oraz 
w dniu przedstaw jen ia  przy kasie w  cenie 
od 60 do 2 at.

RÓŻNE.
—  Z Legjonu .Młodych. Sckretarjat L M 

Okręgu Wirfeitekiego, ul K ró lew sk a  5— 22, 
podaje do wńidom ości osób .zniiiiłoresowany h 
jż  w  zw iązku  z pow ołaniem  do życia przy 
Sekreitarj-u-ie refenatu info-rmiK-yj-uego p rz y j­
muje sję cod-zjennie od- o— 7 *godz. w ierz , 
zg łoszenia poko i do wynujęciia w raz z poda 
niem  warunków . Zaznacza się p rzy lem  że re 
ferajt został zorgan izow any jedyn ie  ceten  
jB--zyySc.ua .z p om ocą .p rzyb yw a jącym  z iprowin 
cjr kolegom , wobec czego -żadnych o-pjat Zii 
pośri-dnjctwo nie p-obięra się.

TEATR I MUZYKA
W  W ILN IE .

—  Teatry Mjejskic ZASP. w W , luje Ostaf 
iii gościnny występ M. \ial('ck.'i j i Z. Suwa­
na w fascynu jącej s/iii-/- 11. Nisjcodi-niicg.) 
,,tiień“ .

Itei-ś, czw artek  dują 3 sierpnia o godz. 
8 m. 15 w. n jeo<lwołaln ;e po raz ostatni T ea tr 
Letn j odegra doskonałą .stłukę p. t. „C jeń  
w k tóre j tytu łow e rołe kreują znakom ici er 
łyiśoi Teatru  N arodow ego  w W arszaw ie  M. 
M alicka i  / Snwan l.loanna i MH-lia-il :i:i 
CizeJe sw ie in ie  iZŁfranego zespołu w osobacii 
pp .: I. Ładosiów ny, O. Trembińsk.iej, I Pasz 
ko-ws-kicj, Ło 'dzjńskiego i W ł. Paw łow sk ieg  j 
Śpi-eszcie się, aby ujrzeć po raz ostatni ulu 
bienców puibliczności ca łe j Potek j w te j prze 
-pnęknej sztace.

—  Rekordowe powodzenie „J im  i .1 i 11' 
zmusza Dyr. Tca/ru do powtórzenia tej sżtu- 
kj. Jutro, w pjątf-k 1 .sjerpnia o godz. 8 m. 
15 w  'wy.hodzi na alis.z arcywesoła komedia 
m-uzy'czna ,,.Iiim j .Ti11 “  przy współudziale H, 
Kamkńskliej i  W . M^ęg-rzyna w rolach lytnl > 
wyy.ii.

Ceny m iejsc na te ostatnie pr-zedsta" ienie 
taj szltuki są "zffi-jione (od 30 gr. do . 
Znjżtkj akadem ick ie oblicza się od cen /wy 
czujnych zasadnjczy-ch.

—■ Teatr Muzyczny „Lu/nia*- „Królowa  
NiK-y". Uziiś, 3 s jerpn ia  -j>o ra.z 16, -trysku 
jąca  hum orem  i dow cipem  arcyw esoła ope­
re tka  Kol-lio „K -ródowa N o cy “ z B. łlah n ir 
ską w  ro li tytu łow ej w  otoczeńju M. G abrjel 
li, K. Dem bow skiego, E. G lińskiego. W .

Szczaw ińskjego, M Tatrzańsk iego  j K. Wvr- 
w-icz-W ichrowskiego. Operc-tkę urozm aicają 
tańce ii ew olucje w wykonaniu  so lis tów  b a ­
letu j z »spo ]u  gi-rls. Począ tek  o  godz. 8 in. 30 
wiecz.

Ceny miejtic. od 25 gr. do 2,90 gr.
Jutro w pjąteit izfpow odu  próby generał 

ją<*j —  p r z e s ta w ie n ie  zaw-Jeszone. ^
—  N ajb liższa  premjera w ..l.ulnj-- W so­

botę wns-cho-dzii -na -repertuar doskonała opc- 
reitka.-llK-Oilło „B aron  Kiimimut" obf-.uja.ca w  
w  scenv p e ln eJ iu m o ru  i zabawnych sytua- 
cy j. W  rot i g łów n ej M. Tątrzansk i, k tóry  tą 
sztukę wyire,ży#ero-w ał.

iPii-acouMiiie teati all-ne przygoltow u-ją nową 
■wysllawę pod  kierów  milet-wem J. H aw ryłk ie- 

w icza.

Z żyria żydowskiego
PASZPOR TY N A N S E N O W S k tE  D L A  

B E Z P A Ń S T W O W C Ó W .
N j (*in j6i*kiV w/adze ad ni; lustracyjne poz- 

pitezęly iuż akcję pozbawiania obywatelsfwn 
riiemTekhcgo Żydów w^efcodnjch, na mocy 
nowej ustawy* pozwalające,' poabawiać oby­
watelstwa osoby, któr. nabyły j< między 1 0  
kicm 1018 a 1033. Policja odwiedziła wiciu 
takich Żydów berbńskjch, zab crając ;ni pa 
szporty i pozosfawfając im dokumenty bez­
państwowców. Jak PAT. tienosj rabjn I 
S/ephen W ise bawiący obecnie w  Europie 
oraz adw. Bernard Dcuiscli, prezydent ży­
dowskiego konkresu w Stanach Zjednoczo­
nych ( trzymali od swej organfzacji poiece- 
nli udiMiia się do Genewy i- poezyn-cnia w 
L?dzc Narodów  starań, aby Żydom kiórycli 
przi ślatfo wan/a hTlcrowskic dotknęły w 
Niem zei li, L iga przyznała paszporty nan 
senowskie.

Z drogiej strony wpłyną! onegdaj do 
parlamentu angielskiego projekt ‘.u/awy, 
cnicsionej przez komandora Locker Lam p­
ion czjonka konserwatywnej partji. prz w 
dujący nadanie obywatelstwa, pale.-dyssk ri,.> 
wszystkim tym Żydom, kl trzy w jakim.kol- 
wek kraju zostaną pozbawieni praw  obywa 
telstwa z powodu prześladowań.

Projekt usiawy komandora Locker La.mp- 
tona został w pierwszem czytaniu przyjęty.

NA WILEŃSKIM BRUKU
R O Z PA C ZL IW Y  SKOK Z M OSTU  

ZIE LO N E G O  DO W łl . l ! .
W czoraj w nocy- posterunkowy 4 korni 

Sitrjalu P. 1 . pełniąc służbę na moście Zielu 
nym znuwa-żył nagle jak młoda niewiasta 
szybko wbiegłszy na most, rzuciła się do 
W ił fi i zn.t-zęja tonąć.

Dzięki li/czw tocznej akcji ratunkowej zor 
ganizewanej przez policjanta Fr, Galińskiego 
oeaz rybakuw, udało się samobójczynię wy 
d< być z wody jeszcze z -oznakami życiu.

Po zastosowaniu oddechu sztucznego przez 
sanitarjuszy, zawezwanego na miejsce wypad 
ku pogotowia ratunkowego, udało sję dopro 
wadzić samobójczynię do przytomności i 
przewieźć ją do szpitala Sawicz.

Okazała się nią Zofja Rybińska z zaiv j  
du służąca (W ( leńska 37). Przyezj na —  m(  
łość. ( l’)

T R Z E C H LE T N I PO DR ZUTEK .
Rachela Krawcowa zam. przy uljcy Kopa. 

niea" 8, pos-lyszaja wczoraj w  nocy z klatki 
schodowej płacz dza ećka. Gdy Krawcowa  
wyjrzała, nu schody zauważyła płaczącego 
Chłopczyka. przy którym znalazła kartkę 
następującej treści: „Jest to podrzutek, ma 
lat 3. Proszę zaopiekować się nim "

Dziecko ulokowano w przytułku Dz. Je
IU.S. (c).

O SZU STW O  NA  CZARNEJ G IEŁD ZIE .
Do policji zgłosił się wczoraj Izrael Le 

win (Z awalna 57) i zameldował, że padł 
ofiarą oszustwa. A  mianowicie:

Onegdaj wieczorem na u lcy  Rudnickiej 
nabył u jednego z czarno —  giełdziarzy, któ 
rego osobiście nic zns, banknot 10-dolarowy. 
Gdy przyszedł l o  domu skonstatował, że zo 
stał oszukany. Otrzymany banknot 10-dularo 
wy okazał s/ę falsyfikatem przcrobilonym 
z jednodolarowego banknotu.

Policja wszczęła dochodzenie. W  wyniku 
śledztwa zatrzymano k{lku ezarno-gjofdwia 
rzy, lecz na winowajcę narazić n/e natrafin 
no. ,  (C).

DZ1E.N P IJA K Ó W  I O PR YSZK O W .
W  ciągu wczorajszej doby na terenie W ił 

na zanotowano rekordową ilość wypadków  
opilstwa i zakłócenia spokoju publicznego. 
Aż w 22 wypadkach musiała imterwenjować 
policja.

Ogółem w tyin czasje policja musiała ju 
terwenjować aż w 60 wypadkach. Ponadto 
byjo 8 drobnych kradzieży. Jak na jedną 
dobę wystarczy...

Spływ kajakowy do morza.

I 3

ZŁOTE SCHODY.
lVzecież nie oszukiwała go, łndztj-c kochaniem. J'o 

s/fa za n im .b ob yh i  nieszczęśliwa, skrzywdzona i zła 
na cafj ten pieski świat. Niech Wasyl Iwanow icz ją bie 
rze^ Kiedy clice, ale żeb\ otl niej zadnycli głupstw nie 
wym agano i wysilać się na miłość nie kazano. Ten 
/aś pragnął je j zgody, przy jmując wszelkie warunki, 
ale w głębi duszy czyniąc oewne co do isolidności 
tego stosunku za-drzeżeiua. Jednak g-uy Staska w.sród 
pieszczot w y :szlochała nagle, że go kocha i pluje na 
wszystkich oprócz niego, W asy l iwanow icz  zupełnie 
dla-niej,-oszalał yczuł bow iem w je j szlochu n iewąt­
p l iw y  akcent młode i namiętności... Szczerość Staśki 
posuwała się aż du brutalizmu, więc też nie miał 
powodu  wąlpić w prawdę je j  słóww. N iem łody już ten 

cz łow iek  miał w sobie drzęuniące odduwna, a nieza 
spokojone popędy, które po nieudaneni krótkiem n.ał 
żeństwie karmił romansidłami, nabywanemi bez liku 
w pobliskiej księgarni, oraz kinfim, nową swoją w tvm 
czSteie namięlnością. Żona jego. która zmarła pr/j 
n iefortunnym porodzie, nie pozostawiając mu nawet 
dziecka, bo córeczka żvła ly lko  parę godzin, bvła tęgą, 
ociężałą kobietą, z przestrachem żegnająca się r tz po 
raz gdy usiłował zniewolić ją do ulegania pory wom 
jego  wyszukanej zmysłowości. Po  tern malżeńskiem 
doświadczeniu W asyl Iwanow icz zaniechał na diiigi 
czas prób tego rodzaju, oddając się z wrodzoną sobie 

gw ałtownością robieniu p.eniędzy, klóre w przeszłości 
m og ły  dać możność zaspokojenia wygórowanych  ma 
rzeń.

Już dość dawno by ł w po.ęiad min ku.pitaliku. 
u lokowanego w sołidnem przedsiębiorstwie, nie licząe 
paru tysięcy, leżąc\ch na bieżącym rachunku, ale no 
mo rozglądania się tu i owdzie, nie natrafiał na osobę, 
zdolną go zająć na długo. Dopiero -spotkanie ze Śląs­
ką wytrąciło  go z równowagi Odrazu wvdała mu Się 
na (ponętniejszą z niewiast, kiórc w ‘d vwał k iedyko l­

wiek a jej gwałtowne wyskoki i popęuliwość, z jaką 

w pierwszej chw ili odpaliła jego zaloly, dow iodły  mu 
ukry lego w niej temperamentu. Jeżeli narazie nie miał 
zaniiąru zbytnio się wobec niej angażować,. to nagly 
wybueh namiętności w lej dziewczynie pozbawi! go 
resztek zdrowego  rozsądku. W vdało mu się, że po 
.siadł skarb bez ceny. a gdy je.go koledzy na współ 
nej ze Staśką kolacji zaczęli zbyt gorąco się przysia 
dać do 'ponęlej dzttw-cjyny, aż zzieleniał z przeraże­
nia i cisnął o ziemię tacę z kieliszkami, co bardzo za­
bawiło podniecone towarzy slwo. Ale Staska odrazu 
.-danęła po jego stronie i lak zdzieliła pięścią jednego 
ł  amantów, że zazorosny kochanek poczuł naj/upel 
niejszą Salysfakeję. Uważał, że teraz przyszła odpo- 
w-iednia-chwila do nadwerężenia pieniędzy, złożonych 
na b-ieżącyn racliunku. Owocem tego postanowienia 
l>vł właśnie srebrny woreczek, wypełn iony brzęczącą 
monebj, a wręczony Slaśce z poleceniem, że ma sobie 
niczego nie żałować. W zachowaniu się jego do burzli 
wych pieszczot dołączyła się głębsza nuta tk liwej 

wdzięczności. Slaśka leż poczuła się spokojniejszą 
o swoji nagłe szczęście, jnn-iej interesowała się dalą 
ślubu, a w ięcej kołn iorzykami i .skarpetkami N\ asi, 
slanowc-zo, że -pokój len przyniósł im .w.częśeie, a więc 
klóre znalazła w w;ielkim nieporządku- Orzekła też 
do samego ślubu stąd się me rut zą, a ślub wezmą 
wtedy, jak już urządzą sobie mieszkanie. Ciołka Olesia 
była z tego bardzo zadowolona, bo Ntaśka w swej s/.-cz.o 
tirej szczęśliwości nie rachowała się i pieniędzmi, 
a obstaiowując na ob iad przysmaki, sama wymagała 
udziału gospodyni w zjadaniu przygo lowanych  zapa 
sów- Cf> do Ludki, to lej Staska usuwała się z drogi 
7 pewną obrażoną godności;), marząc isk-rycie o przy 
jaźni z tą nieugiętą panienka., c io tka  sla-raia się obie 
dz iewcżyiiy  zbliżyć do s ie b ie ,  ale n ieprzemozony wstręt 
k lóre Ludka nie potrafiła -nigdy ukryć dokładnie, 
stawili temu na przeszkodzie.
woąccekacy s.,,kotw fa lk  emw y f m iyw  fwypppwfyppip 

Czemuż t\ fą fle jej -pokazujesz durna palka? 
rozgniewała się ciotka na dobre, gdy Ludka odm ó­
wiła przyjęcia czekoladek, przyniesionych przez Shis

• - . U  m ' *i:yW:, k^ „ 4  * && i** * 'fr < , v'z , v

i (*'•.; i-

Na na szant zdjycńu widziiiny uczcstniikuw ap lyw u w ih-odze <lo T om u  .

Trocki na wiuowni
B y ły  g en era lissim u s sow ieck i w e  
Francji. — Royat środkiem  poli­
tycznym . — W Royat bawi rów nież  
Litw inow  I . . .  zau szn ik  Sta lina?  
— Pociągnięcia M oskwy. — 0  co 

chodzi S ta lin o w i?
K o r e s p o n d e n c j a  w ła s n a ) .

Uaryżj jw sierpniu 19.48 r.
Rząd francuski udzieli Trockiemu, 

byłemu generalissimusowi sowiecki/ 
mu prawa pobytu  w  celach leczn. 
czych w Royat, małej miejscowości 
kuracyjnej w \iivergni, gdzie leczy 
się p rzeważn ie  choroby serca. Jakkol 
wiek cel o f ic ja lny  pobytu Trock ego 
w tej miejscowości jest jasny jego 
osobistość i nazwisko przecież budui 
w ie lk ie  zainteresowanie. Trock i ma 
za sobą w ie lką  przeszłość i po w szy.sl 
kiem tem, co z przeszłością jego jest 
zw iązane i po tragicznych jego losach 
począwszy od śmierci Lenina n kt 
obecnie nie wierzy, by -ten człowiek, 
k tóry odegrał lak wybitną rolę w  d de

jach rewolucji -osyjskiej mógł usu­
nąć sę zupełnie z życia politycznego 
Dlatego i pobytow i Trock iego w małaj 
tej miejscowości kuracyjnej przypi 
suje się jakieś większe znaczenie R o ­
dzą-się dom ysły , przypuszczenia, k o i u  

Jjiijac je...
A  przypuszczenia te do pewnego 

słupnia usprawiedliwia fakt, że w 
Royat, miejscowości pobytu T rock ie ­
go, leczy -się właśnie w tym samv;n 
czasie nie kto inny jak sowiecki korni 
sarz lud#w-y- dla spraw zagranicznych 
Litwinow Mad te przypuszczenia,
konibi-nacje.

Dziennikarzy obecnie najw ięcej 
zajmuje kwest ja: czs Trock i przybył 
do Royat rzeczywiście aby się leczyć, 
czy leż aby spolkać się z L itw m o 
wy 111 konferować z nim w sprawie 
powrolu  do życia politycznego i d-o p o ­
jednania sjg ze Stalinem.

W  związku z pobytem Trock iego 
w Royat kolportowana jest wśród 
dziennikarzy pogłoska, że w Royal 
bawi uicognito specjalny wysłannik 
Stalina, którego zadaniem jest wyjas

nić warunki, na jakich Trock i zgo­
dziłby się pogodzić ze Stalinem. Kom­
binacja taka byi.tby dla Stalina do­
godną, gdyż temsaraeir .Trock iści1* 
działający' na terenie ZSSR straciliby 
grunt pod nogami i nie mogliby prze­
ciwdziałać polityce stalinowców w 
parij i  komun.islycznej. Stalin już od- 
dawna stara się znaleźć sposób, jakby 
unieszkodliwić wewnęlrzno-party jną 
lew icow ą  opozycję, aby wszystkie 
śwe siły -mógł -poświęcić dla walki z 
..niebezpieczeństwem pra wiców e m ‘ 
Grupa Stalina tem w ięce j polrzetiuj.-; 
pojednania* z opozycją  trockistaczną 
w- czasie, kiedy trudności aprow iz j-  
cy jne dają się poważnie we znaki i w 
czasie, kiedy na sowieckim horyzon­
cie coraz to wyraźn ie j zarysowuje .się 
n iebezpieczeństwo ze strony Japonji 
oh Dalekim Wschodzie.

Przypuszczenia te zdaje się po- 
Iw ierdzają amnestja dla Z inowiewa 

Kamieniewa jak również  nagłe poia 
w.eniesię Radka na arenie politycznej 
(jak donoszą niektóro pisma, Radek 
ma być ambasadorem -sowieckim w 
W arszawie). Są to osoby, które daw ­
niej popierały opozycję Trockiego.

Ale i gdyby (przypuszczenia te 
miały- realne oparcie, nie maią p r z e ­
szkodą do ich uskutecznienia by łaby 
opozycja samego Trockiego. Trock i, 
jak  wiadomp jest cz łow iek iem  nad­
zwycza j dumnym, a w dodatku doznał 
w ie lk ie j obrazy ze strony Stalina. 
Dlatego trudno obecnie powiedzieć, 
czy Stalin zgodzi się na warunki, 
jakie n iewątpliw ie postaw i Trocki.

Jedno dzi-ś można pow iedzieć bez 
przesady: francuska miejscowość ką­
pielowa Royat odgrywa obecnie wiel 
ką rolę w historji komunizmu. Już 
sam fakt, że w miej®cowe#;;ct tej bawią 
równoczcśni-e Trock i i L itw inow mó- 
w i wiele.

Gdvbv jednak wypadki nje potfr 
czy-ta rsię tak jak powszechnie s:ę 
przypuszcza, faktem pozostanie, że 
Trock i uż n e wróci na wyspę Prirr 
c ipo  w Turcji, ale że zostanie bliżej 
państw zachodnio-europejskich a mia 
liow icie  na Korsyce- J . G.

P A N
CASIN0

OziS ostatni d z i e ń i  Barwny, em oc jonu jący  ka le jdoskop  egzo ty cznych  miast i por tów, kuszących, p ięknych  kob ie t ,  
luksusowych za- M i r . n g ^ l l j a f f  1 1 9  D r l i i h l )  ^  r° * ‘ e *' zm vs łowa,  e g zo ty c zn a  ulubienica pub licz -  
baw, sensacii □ |JH W U U  ności B etty A m ann. E gzo tśezna  p ogoń  za m irażem ,

szczęśc ia  na lądach i m orzach  pod  afrykańskiem  słońcem! N a D  P R O G R A M :  UrOalTtalCOne d o d a tk i  d ź w i ę k .
C E S lY :  Na 1 s. balkon 25 gr, parter 54 gr.
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HELIOS P O D W Ó J N Y  1) ('||Q7fl Uf 0 ‘RW 8ii ludwik 
P R O G R A M !  *■  M4W9»WI* SO LSKI,

M icczysłzw  C YB U LSK I, Zc*;a BATYCKA  Alkja KAI.  DMA
2) Tajemnica pokuje 13

Dramat erotyczny.
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Zakłady Graficzne
>ZNICZ<

W ilno, B iskupia 4, tel. 3-40
Dzie ła  książkowe, dru­
ki, książki dla urzędów 
państwowych, samorzą­
dowych ,  zakładów nau­
kowych. Bilety w iz y to ­
we, prospekty, zapro ­
szenia, afisze i wszel­
k iego rodzaju roboty 
w  zakresie drukarstwa 

W Y K O N Y W A

PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDNIE

S K A N A L I Z O W A N E
DZIAŁKI BUDOWLANE

n a  P O P Ł A W A C H
po brzegu W i len k i  i ulic: Subocz, Pop ławska 
i Saska Kępa .  Z ie m ia  ogrodow a. Dla spó łek  

budow lanych  warunki ulgowe. 
Informacje: SubOCZ 28, godz.  10— 2 i 5— 8

Dr. Zeldowicz
Choroby  skórne, wener.,  

narządów m oczowych ,  
od g. 9— 1 i 5— 8 w iecz .

Dr.Zelduwiczowa
Chor. kob iece ,  w en erycz ­
ne, narządów m oczow ych  
od g. 12— 2 i 4 — 6 w iecz .
Mickiewicza 24, tel. 277

Zgub. 738/1556 w y d .
przez  U.S.B. w  W iln ie  na 
im. A leksandry  Z a jk o w -  
skie j,  un ieważnia się.

Lokal
do w ynajęcia

13 p ok o i ,  skana lizowany, 
system korytarzowy.

D ąbrow skiego  1—4.
Student Uniwersytetu w e  

F lorencji  (W ło c h y )

udziela lekcyj 
jęz. włoskiego

w e d łu g  n t jn o w sze j  m e to ­
dy. U niw ersytecka Nr. 1 

m. 10.

Akuszerka

im ta n
przyjmuje  od  9 do 7 wiecz. 
ulice Kesztanowe  7. m. 5, 

W . Z .  P . Nr. 69.

Dr. Wolfson
Choroby  skórne, 

weneryczne, 
i rnoczopłc iowe

W ileńska 7, teł. 10-67
od godz. 9— 1 i 4— 8

Maszynistka
poszukuje posady
j&k rów n ież  m oże  być an- 

ażowana do biura na ter­
m inową pracę, rów n ież  
wykonu ję  różne prace w  
domu po b. niskich cenach 
Ł a s k a w e  o fe r ty  do A d m .  
.K u r je ra  Wilenak.** p o d  

.M aszyn is tka "

kę \v radosnym pośpiechu, celem którego było przy­
nęcenie Ludki. Przecież to zupełnie dobra dziewczyna'! 
Nigdzie już i r e  latu, skarpetki ceruje, Koszule jemu 
szyć zaczęła. M ów ię lobie, że będzie miał chłop z niej 
jak najlepszą żónę.

Pozwoli  ciocia, że o h m  wszf.slkiem zachoj' 
wam -woje  własne zdanie —  odpowiedziała Ludka 
.sl\lcm klóry zw jk le  wyprowadzał c io lkę z rów n o ­
wagi.

Ot i odezwała się „prineessa n iedolroga". 
Jak zagada -po swojemu, to choć -ty z domu uciekaj — 
burknęła niechętnie -starsza pani A Ludka złożyła 
we czw oro  list maiki i chowając go -pod poduszkę 
myślała ze smu-lkicm, że je j dziecińslwo odhii gio 
gdzieś bezpow rolnie razem z o szczęśliwym głośnym 
i śmieciu ni, k ló ry  lak lubi* je j ojciec. Teraz dopraw,l> 

‘ czasami dzień cały mija a niema /, czego się roze 
iinidć. Zato ciągle trzeba się dziwić, gorszyć i maii 
wić. Jeszcze człowiek nie zdąży pogodzić się z jedną 
pr/ykrośeą, już wyłazi druga. Wprost wygląda 15, 
jakby dzieli umyślnie udawał jeża, zw ija jąc się w bo- 
lesnj dla naskórka kłębek... W tedy chciałoby się 
okropnie zobaczyć W ac.ia— blouda-ska i zanurzyć 
spragnione rod/innej p ieszczoty usta w puch jego 
włosiąt najjedwabniejs/y-cb w święcie-.. Jakie lo by 
łaby Szczęście moc dziećku posiać klorąkolw iek 

z przepysznych zabawek, które ciągnęły oczy do skle­
pów microzsądniS jponęlnych sklepów!

Ludka westchnęła, opuszczając, i sla w dziecięcą 
podkówkę... Mrugnęła h i  kilk/i razy w niepokojący 
sposób, niby rozpędzając chmurę niepotrzebnych Lz . 
Me zegar, wiszący nad stołem, wychrząkał niespo­

dziewanie póAtą godzinę, więc. Ludka czomprędzej 
poszła sic ubierać, bo miała w stołówce zebranie K o  
miisji F inansowej Związku. Naciągając liche paletko, 
uśmiechnęła się z goryczą, gdyż w oczach je j  stanęły 
wspaniałości Slaśki. Niespokojnie spojrzała w -głąb 
kwadratowego lustra, k lóre odbiło je j uslużnie ipOstać 

młodziutkiej sz^zfipłej panienki, poruszającej <«ię ze 
szlacliet-nym wdziękiem. Drolma Iwar. -miała wyraz 
skrzywdzouego dziecku, a już la ipodkówka usl była

najzupełniej rozbrajająca.

—  Nie, ju nie j®s4em zupełnie brzydka —  po­
cieszyła się -nagłe Ludka. —  Gdy tak patrzę na tamtą 
w bistrze, chciałabym pogładzić, ją  ipo głowie, żeby 
niebyła taka smutna. N-o, uszy do góry, -moja droga! 
Chociaż jesteś chuda, ale wolałabym ożenić się z tobą, 
niż z tą tłustą i -głupią Dziuńką.

Po leni zarozumiałem oświadczeniu, skierowaneni 
w slron,ę n emego zwierciadła, młoda panna nacisnęła 
na g łow ę  aksamitni bereł, wybiegając pośpieszn e 
/ -pokoju.

R O Z D Z I A Ł  VII.
Ludka już dość dawno nie była w stołówce, nie 

mogąc znieść niepokoju, jakiego ją nabaw ał wysięki 
nieznajomy. Wstydziła się tych wzruszeń tak dalece 
i lak bardzo Marata się na pokusę nie narażać żc 
1111 kala najmniejszych możliwmsc.i, k ióreln  ją zbli 
żyły do nieznajomego. A‘ idziała, że ten i ów z je j  
.najoimich witał się / niepokoją-cym bruneiem, ab 
jeżeli przypadk em zbliżali się w je j stronę, zawsze 
jakiś piln i interes zwracał ją w -przeciwnym kierunku. 
Starała sę leż nigdy otwarcie na niego n’ e patrzeć, 
chociaż zawsze orje-ntowuła się doskonale, gdzie się 
znajduje i w zależność od tego w ib ie ra la  sobie dosta- 
ii-cznie odlegli miejśce; nigdy leż nie starała się do- 
w.edz'eć, kun jcsl i jak się nazywa. Ne wydawało  się 
jednak, aby pozostał stałym bywalcem stołówki, w y ­
glądał tu na zabłąkanego Iptaka, wytwornie jszy , spo­
kojniejszy i siarczy od hałaśliwej studenckiej mło 
dz eży. To  leż biedna Ludka, której ten gość nieznany 
zanadto już bróździł w stołówce gdzie miała ty le p i l­
nych idleresów d.o załatwieniu, , w z d y c l n d a  często 

do lej chwil' kiedy już -go tutaj nie zobaczy. Była 
pewna, że go nienan cizi, gdy, mieszając herbatę 
w filiżance, spoglądał na nią zuko-sa z pod tych prze­
klętych czarnych rzęs. Dolna szczęka wysuwała nm się 
ezęslo naprzód i wiech —  profilem -pochylony jiad 
śl-ołem — wyglądał ua pięknego, lecz drap eżnego 

ptaka.
(D, e n.)
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